
M  262. Kraków, 16 Listopada—Czwartek. Rok 1882.
„Reforma" wychodzi codziennie, z wjiątkiem Niedziel i Świąt uroczystych.

P r e n a  m e r a l  a  W y n o s i :
r o c z n i i  :

24 zł. w. a.
28 „ ..

Na pruwiucyi, z przesyłką pocztową . 
W  Państwie Ńiemieckiein . . . •
W m iejscu................................................
Do Włoch, Francy i, Anglii Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów

20

32

półrocznie.
12 zł. w. a. 
14 „ „
10 „ „
16

kwartalnie:
6 zł. w. a.
7 „
5 „

miesięcznie:
2 złr. 50 et.
3 „ -  „

Pojedynozy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 12  centów
fre .iu m eru ti p rzy jm u je  się ty lko  za c a ły  m iesiąc.

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (iuseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administracyi Reform y  w Krakowie. • - L is ty  reklamacyjne nieopieczętowane 

nie podlegają opłaeie pocztowej. — Listów m t  frankowanych  nie przyjmuje się.
R ękopism ów  n a d sy ła n ych  Redan*, y a  n ie zw raca .

A d r e s  R e d a tk c y l 1 A d i .i1 n is t ru c y i  — U l ic a  6w . J a n a  N r  1 3 .

REFO RM ! P r e n o  n* e r a l ę  p r ą y j m p j ą  
z a m i e j s c o w ą : Administracja „REFORMY'* i wszystkie urzędy pocztowe; 

n ile jB C O w ą : Aduuniatracya „Reformy -, Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar F. Gri- 
gara, Handel Nowakowskiej, Hande1 Kuklińskiego w hali Suniennie, Hancel J. Bajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w 1 yuku. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admiui- 
straeya za opłatą od miejsc? wiersza ru: nem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
uastępny raz ] > 5 cent N a d e s ł a n e  . . a  3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 10 et. za każdy raz. O g ł< t ■ ' . e n l a  d o  „ R e f o r m ; " 44 (prospektu, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od J00 egzem, dla miejai owycn prenumeratorów. — Należytośe uprasza się u s t  p r z ó d  nadesłać 
przeKazem pocztowym. —O g ł o s z e n i a  i y T C n t  m  ‘r a t ę  przyjmują: W e  L w o w i e  Ag. „Re­
formy , w księgarni Polskiej przy placu Halickim; w W  l e d n i n  pp. Haasenstein & Fogler (także 
w Hambrgu, Frankfurcie nad M enen, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Oppelik, Stiiben- 
bastei Nr. 2 (także w Pradze), K. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymbeidze.)

W  P a r y ż u  księgarnia Luiemburgska 25 — ru t M. le Prince.

Polemika w sprawie ruskiej.

III.

Ostatni artykuł B iła  (Nr. 84) nie zmienił w ni- 
czem naszego zapatrywania, wypowiedzianego w 
osU'nich dwóch numerach Reformy. W artykule 
tym B ilo  streszcza i ostatecznie formułuje swoje 
poglądy. Jest to — przyznajemy chętnie — o 
wiele lepsze, życzliwsze od wszystkiego, czem re- 
dakeya to ostateczne sformułowanie swych zapa­
trywań poprzedziła — ale mimo to bynajmniej 
nas to zadowolnić nie może. B iło  obraca się tu 
w samych ogólnikach, niby dla sprawy zgody 
przychylniejszych — ale nie wiodących do żadne­
go pozytywnego rezultatu — ale co więcej, roz­
wodząc s'ę obszernie nad Gm, jak Polacy wobec 
Kusinów postępować mają. nie wspomina ani 
słówkiem o stanowisku, jakieby odwrotnie Rusini 
wobec Polaków zająć mieli. Jeżeli to zestawimy 
z szezegółowemi odpowiedziami, danemi w po­
przednich artykułach B d a  na projekt zgody, za­
warty w broszurze „Polityka nerwów" — to wy­
nik całego szeregu artykułów ruskiego organu o- 
każe się stanowczo ujemny.

B iło  dowodzi obszernie, .żgfflio da się zawrzt ć 
jakiś jednorazowy akt .*■_ ' nowczo raz na
zawsze obowiązującejr^r^wodem tego popierwsze, 
że będąc odłamem Polski i odłamem Rusi, za ca­
łość paktów zawierać nie możemy, — a powtóre, 
że wobec zmieniających się warunków życia, ta­
kie pakta musiałyby być także zmienne, a więc 
zgoda nie byłaby trwałą. Trzeba więc — powiada 
B iło  — stworzyć jakiś tylko mpdus vivendi.

Zgoda zupełna na to, że w dzisiejszych stosun­
kach ugody wieczystej zawierać nie możemy, ani 
potrzebujemy — a to nie tylko z powodu, że je­
steśmy tutaj tylko odłamami większej narodowej 
całości — ale i dlatego także, że wieczysta ugo­
da jest zawarta, że ona obowiązuje dotąd, bo ni­
gdy prawnie wolą narodu nie została unieważnio­
na — a tą ugod i jest unia lubelska. Naruszać 
jej, zmieniać, inuej stawiać w jej miejsce nie ma­
rny prawa. Ale gdy tu w tej części ojczyzny na­
szej zasady tej ugody zostały czynem naruszone, 
gdy ci, których ona braćmi uczyniła, chwilowo 
wrogo przeciw sobie stanęli, zamiast z miłością 
n»d wspólnym dubrem pracować i od wspólnych 
bronić się n.eprzyjaciół — to byłoby obowiązkiem 
naszyinjzastanowić się, w jakiby sposób na gruncie 
życiowym zastosować w danych warunkach o b o ­
w i ą z u j ą c e  nas zasady owej przed trzema wie­
kami Zawartej ugody, i w ten sposób zgodę przy­
wrócić. Jakiś pakt zatem — oauAje na podstawie 
prastarej HET i part] — byłby możliwym, ale wte­
dy tylko, gdyby nie j e d n a  tylko strona była do 
paktu takiego gotową.

Ozisiąj — rzecz stoi inaczej. Najszczerzej po­
myślane, bardzo na\i et daleko idące z naszej stro­
ny propozycye odrzucacie, podejrzywaiąc je w ka­
żdym punkcie o podstęp, o zdradę. Jedynego u- 
łępstwa, jakiego od was zaządano, a które jest 

F tylko w naszym, ale i w a s z y m  także inte- 
■ — uczynić nie chcecie. Nie macie nowych,

. :isz h przywódców, z którymi paktować by mc­
mi ej sce tych, których wy sami potępili- 

' d~o stanowczo, i którzy dziś stoją pod 
i _-.n słusznego, powszechnego oburzenia.

wiają się między wami jednostki — a 
przeczymy, że są one — które jawnio prze- 
i. wym iałszywym prorokom występują, to za 

;ootkami temi nie ma dość licznego a zwarte- 
-stronnictwa, któreby nam dawało tę pewność, 
warunki ugody, jakieby ułożone zostały, b§dą 

/cezywiście dotrzymane — a bez takiej pewno­
ści, któż przystępuje do ugody? W reszcie — od­
rzuciwszy jedyne żądanie, jakie do was postawio­
no — żądanie zmiany abecała i kalendarza, nie 
podajecie niczego z waszej strony, po czem mo­
glibyśmy mieć niezbędną w tym razie pewność, 
z kim się układamy, z kim paktujemy, komu po­

dajemy rękę. Ogólnik: Rusinom — nie przyda 
się na n ic ; wszak wiemy, jacy już pod tą nazwą 
kryli się ludzie, jakie dążenia, jbkie sympatye do 
wrogów naszych, a jaka do nas nierawiść. P ó k i  
w i ę c  i n t e l i g e n e y a  s z c z e r z e  r u s k a  ń i e 
w y d a  ze  s i e b i e  d o ś ć  l i c z n e g o  i p o w a ­
ż n e g o  s t r o n n i c t w a ,  k t ó r e b y  d ł o ń  szcze­
rz e  ku  R u s i n o m  w y c i ą g n i ę t ą  z r ó w n ą  
s z c z e r o ś c i ą  p r z y j ę ł o .  ł p ó k i  t o s t r o n ­
n i c t w o  j a k i m ś  w y r a ź n y m ,  u r o c z y s t y m,  
ż a d n e j  f u r t k i  do o d w r o t u  n i e  p o z o s t a ­
w i a j ą c y m  a k t e m  n i e  d a  g w a r a n c y i ,  że  
j u ż  n i e  p o w r ó c i  n a  t o r y  z g u b n e ,  po  
k t ó r y c h  d o t ą d  w i e l k a  w i ę k s z o ś ć  r u ­
s k i e j  i n t e l i g e n c y i  k r o c z y ł a  — póty trwa­
my i trwać musimy przy dawno wypowiedzianem 
zdaniu: unia z l u d e m  ruskim, chociażby z zu- 
pełnem pominięciem rnskiej inteligencyi. P r a c a  
nad r u s k ą  oświatą ruskiego ludu, chociażby na­
wet i bez waszego udziału. P o m o c  d l a  t e g o  
1 u d u w jego opłakanych stosunkach maieryalnych, 
wydobycie go z przepaści, w jakiej się dzi*iaj 
znaiduje. Popieranie tego, co ma na celu r o z ­
wó j  r u s k i e j  m o w y  i l i t e r a t u r y ,  a odpór 
silny przeciw temu wszystkiemu, co zmierza do 
zaszczepienia na gruncie ruskim ducha rosyjskie­
go i mowy rosyjskiej. Wreszcie s p r a w i e d l i ­
w o ś ć  wobec słusznych żądań Rusinów, bez wzglę­
du, czy inteligeneya na przywódców ruskiego lu­
du się narzucająca, uzna ją, czy nie. Tak postę­
pując będziemy mieli zgodę bez zawierania jakiejś 
ugody — bo lud pozna w nas swoich szczerych 
braci, uzna naszą pracę i naszą sprawiedliwość, a 
wy — chcąc, czy nie chcąc — za tym ludem pójść 
będziecie musieli.

Konstytucyjny spisek w Rosyi.

VIII.
Z  M o s y i .

Przechodząc ao przedstawienia stosunków re- 
woluey rosyjskiej w najrozmaitszych sferach 
społeczeństwa porzuciliśmy „Ziemskij Sojuz" 
w chwili zerwania stosunków z „Ligą Libe­
ralną."

Działalność liberałów, ustawiczne ich stosunki 
z rewolucyonistami terrorystycznej frakcji, któ­
reśmy urywkowo aż do ostatnich poznaczyli cza­
sów, a z drugiej strony wewnętrzny rozwój or­
ganizacji „Ziemskawo Sojuza“ zmusił go wresz­
cie do określonego formułowania swegó programu 
oraz do me mniej określonego skierowania w pe­
wnym kierunku swej działalności.

Owóż po zerwaniu z „Ligą" odbył si^ nowy 
Zjazd 1881 r. na którym postanowiono:

1) Usilnie wpływać w duchu konstytucyjnym 
na osoby rządowe,

2) rozwinąć szeroką działalność propagatorską 
wśród inteligencyi.

3 Oddziaływać na opinię publiczną za pomocą 
prasy i druków (Oyrkulwrz 'Nr. I I .  str. b).

„Wpływanie na osoby rządowe" powierzono 
nieznacznej liczbie członków, którzy pochodząc 
z rodzin arystokratycznych {iz wyźszawo słoja) 
mogły nawet w sferach dworskich propagować 
ldtje „federacyjnego konstytucjonalizmu".

Ażeby zaś z drugiej stony dać dowód całko­
witego oddania się carowi i tem większy na nie­
go wpływ pozyskać „skrajna prawica (krajnaja  
prawaja)* związku weszła w Hiizktó stosunki 
z Dobrowolna Ochraną.

Należy najściślej odróżniać trzy następujące 
organizacje:

1) Licznaja Ochrana.
2) Swiaszczennaja Drużyna.
3) Dobrowolnaju Ochrana.
Pierwsza z nich jest zwyczajną policyjną orga­

nizacją dla obrony cara przed nihilistami. Usta­
nowioną ona została we W r z e ś n i u  1 8 8 1  r.

w sposób następujący: 1) Na czele Ochrany 
znajduje się głównodowodzący głównej kwatery 
(gławnokuinandujushczij gławnoj kwartiroj); %) 
Wszelkie instytucye i urzędy (wiedomstwa i 
uczreMienia) mają obowiązek bezwarunkowo słu­
chać rozkazów naczelnika Ochrany, o ile się one 
tyczą bezpieczeństwa cara, 3) Naczelnik Ochrany 
bezpośrednio podlega carowi i z d a j e  mu  os o-  
b i ś . c i e  s p r a w o z d a n i a  4) Władze otrzyuia- 
wszj jakiekolwiek wiadomości o spiskach p r z e ­
c i w p a ń s t w u  lub osoby cara mają obowią­
zek n a t y c h m i a s t  o tem powiadomić naczelnika 
Ochrany; 5) Naczelnik Otjjiruny wydaje podwła­
dnym mu władzom instrukcją według swego 
rozumienia; 6) Naczelnik Ochrany może zarzą- 
dać pomocy osób (czynowy pełniących obowiązki 
w wojsku lub marynarce.

Prócz całej tej imaszyneryi policyjnej naczel­
nik Oehrany rozporządza jeszcze:

a) Oddziałem honorowego konwoju gwardyi.
b) Oddziałem pałacowej policyi;
c) sekretną częścią;
d) Częścią dróg żelaznyoh.
Oto organizacya policyjnej Ochrany.
Dwa inne zaś związki t. j. Świaszczennaja 

Drużyna  i Dobrowolnaja Ochrana są o^ganiza- 
zacyami o c h o t n i c z e m i .  Pierwsza z nich jest 
instytucyą niep-zebieraiąca w żadnych środkach 
i najwięcej s z p i e g o w s k ą .
Osoby wstępujące do niej składają rodzaj przy­
sięgi lub zobowiązania, które brzmi następująco:

„ W s t ę p u j ą c  do d o b r o w o l n e g o  s t o ­
w a r z y s z e n i a  o c h r a n y  ś w i ę t e j  o s o  li y 
Jego Imperatorskawo Wieliczcsłwa, ja (wymie­
nione tu zostaje imię, otczestwo t. j. imię 
ojca oraz nazwisko) p r z e d e w s z y s t k i e m  
o ś w i a d c z a m ,  s t w i e r d z a j ą c  t o m o i m  
p o d p i s e m ,  że p r z y s t ę p u j ę  do  s t o w a ­
r z y s z e n i a  z w ł a s n e j  w o l i  i d o b r o w o l ­
n i e  z o b o w i ą z u j ę  s i ę w y p e ł n i a ć  w s z e l ­
k i e  p o l e c e n i a  j a k i e  mi  d a n e  b ę ­
dą,  a w y p e ł n i ę  j e  j a k  p r z y s t o i  p r a ­
w d z i w e m u  p o d d a n e m u  c a r a  r c s y j - 
s k i e g o.

Dobrowolnaja Ochrana wreszcie nie jest szpie- 
glowskim związkiem w rodzaju Świaszczennoj 
Drużyny  a jedynie organizacyą rodzaju h ono-  
r o w e j  s t r a ż y  o b y w a t e l s k i e j . . ,  Rzecz 
oczywista, że w razie zamachu lub spostrzeżenia, 
że się na coś zanosi podczas spaceru cara łub gdziein­
dziej członkowie jej muśieliby odegrać rolę ł a- 
p a c z y  p o l i c y j n y c h  aie nim to się sposo­
bność do tego nadajzy "nie .̂ Wjdąją się oni ani 
w szpiegować,o, ani w żadne inne policyjne 
manipulacye.

Zauważyć nadto zależy, iż pomimo bezpośre­
dniego swego przeznaczenia dwie powyższe orga- 
nizacye są organami dworskich iniryg. świą- 
szczenną D rużyna  posługuj? się „stronnictwo" 
Pobiedonoscewa. Dobrowolną Ochraną zaś Wo- 
roncow-Daszkow et tutti guanti, poczuwający się 
do obowiązku manifestowania libeialnycb impetów.

Otóż, część członków Ziemskawo Sojuza we­
szła w skład Dobrowolnoy Ochrany, aby wpły­
wać tem łatwiej na sfery dworskie, aby według 
możności wyzyskać na swoją korzyść „liberalne 
,mpety“ pp. Woroncowych-Daszuowych oraz aby 
swoim udziałem w „pracach" podobnie błagona- 
dieznoj organizacyi odwrócić oczy rządu od orga- 
nizacyj innego rodzaju

Siało się to tak niespodziewanie i przeprowa^ 
dzone z takim sprytem, że dziś gurbwsi obrońcy 
caratu nie wiedzą zupełnie co z tym fantem 
zrobić... Jeden właśnie z dokumentów, któremi 
lozporządzamy, mówi z tego powodu: „Przypu­
szczenie popierania lub ukrywania Ziemskawo 
Sojuza przez Ochranę wydaje się naturalnie rze­
czą bardzo nieprawdopodobną, a ] e m i m o to  
n i e  m o ż n a  n i e  ż a ł o w a ć  że  1) w y ż s z e  
s t a n o w i s k o  n i e k t ó r y c h  c z ł o n k ó w  t e j  
Ochrany n i e p u z w a l a  p o c i ą g a ć  i c h  do 
z e z n  a ń  n a t u r a l n i e  n i e  j a k o  o b w i n i o ­

n y c h  a ' e  j e d y n i e  j a k o  ś w i a d k ó w  c h o ­
c i a ż b y  i 2) że w l i c z e n i e  Ziemskawo So­
juza  z g o d n i e  z s e k r e t n e m  r o z p o r z ą ­
d z e n i e m  p. m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z ­
n y c h  z 15 s t y c z n i a  1881 do  k a t e g o r y i  
a n t i  p a ń  s t w o w y c h z w i ą z k ó w  m n i e j  
s z k o d l i w y c h  o r a z  p o d p o r z ą d k o w a n i e  
d a l s z y c h  p o s z u k i w a ń  w t e j  s p r a w i e  
o s o b n y m  p r a w i d ł e m  o z n a c z o n y m  w 
o w e m  r o z p o r z ą d z e n i u  — że w s z y s t k o  
t o p o z l - a w i a  o b e c n e  d o c h o d z e n i e  po­
m o c y  w y k o n a w c z y c h  o r g a n ó w  p o l i ­
cyi ,  b e z  p o m o c y  k t ó r y c h  w ą t p l i w ą  
j e s t  m o ż n o ś ć  o ś w i e c e n i a  z n a l e ż y t ą  
j a s n o ś c i ą  w s z y s t k i c h  s t o s u n k ó w  i 
r o z g a ł ę z i e ń  ś l e d z o n e g o  z w i ą z k u .

Jakież to chorakterystyczne!
Z jednej strony obawa przed owymi „wysoko 

postawionymi osobami" kaze polieyautom wątpić 
o prawdopodobieństwie popierania Ziemskawo 
Sojuza przez Ochranę owszem „wydaje się to 
naturalnie rzeczą nieprawdopodobną" a z drugiej 
strony tylko niemożność przyduszenia tej Ochrany 
nie pozwala pochwycić wszystkich nici spisku !! 
Zresztą w Cyrkularzu Nr. I I .  n? str 8  powie­
dziano wyraźnie: „ n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  
że grupa (Ziemskij Sojuz) ma stosunki z St. Peters- 
burskiem stowarzyszeniem Dobrowolnej Ochrany.

Go za chaos tedy! Jaki na każdym kroku brak 
stanowczości, jaka niepewność, co począć! Nie­
wiadomo doprawdy, czy nowożytne dzieje inn egc 
kraju zapiszą kiedykolwiek coś podobnego ns 
swoich kartach;

Idźmy wszakże dalej.
„Ziemskij Sojuz" wobec wzmagania się przy 

dworze wpływu kliki anii- Woroncow-Daszkowskiej 
nie liczył zanadto na opiekę „Ochranyu i wpły­
nął na połączenie się jej a „Swiaszczenną D ru­
żyną“. Zupełne połączenie, naturalnie, nie mo­
gło mieć miejsca, ale mimo to zawiązano stosun­
ki na tej podstawę, że „ Ochrana“ przyobiecała 
w niektórych razach pomoc „Drużynie" n ie  
p r z y j m u j ą c  w s z a k ż e  ż a d n e g o  u d z i a ł u  
w p r z c ś l a d o w a n i u j a k i c h k o l w e k p r z e -  
ś l a d o w a ń  p o l i t y c z n y c h " .

Przyszło to do skutku w p o c z ą t k a c h  1882 
(luty lub marzec?).

Stosunek z „ O c h ra n ą " i „ Ś w ia s z c ze n n ą  D r u ż y ­
ną *  wyzyskanym zresztą został w inny jeszcze 
sposób. Co do drugiego punktu postanowienia 
zjazdu 1881 r .  t. j. co do propagandy wśród in­
teligencji »ądzono, że członkowie związku nie na­
dają się do tego. Przyjęto w tej mierze projekt 
prowadzenia propagandy przez pośredników.

Organizacją propagandy przez pośredników 
zaczepiono znowu o „ Ochranę* i „Drużynę", pod­
suwając im rozmaite osobistości na prowokatorów. 
Pod opieką mecenasów ochotniczego szpiegowa­
nia owi useudo-prowokaiorzy rozwinęli szeroką 
działalność propagatorską w duchu konstytucyj­
nym, tłumacząc się przy każdej kolizyi z policyą 
koniecznością podobnego zachowywani* się w in­
teresach „D rułyny*.

Pozostaje nam jeszcze przedstawić czytelni­
kom, jak „Ziemskij Sojuzu zadość uczynił trze­
ciemu punktowi rezolucji zjazdu 1881 r doty­
czącemu oddziaływaniu na społeczeństwo przez 
pisma i druki. Będzie to dosyć dokładna bisto- 
rya założenia wydawanego obecnie w Genewie, 
czasopisma „ Wolnoje Słowo*.

Nim wszakże przystąpimy do tegu, musimy je­
szcze przedstawić t-eść programu „Ziemskawo 
Sojuza", opracowanego także w r. 1881.

Korespondencya „Reformy"
W a r s z a w a ,  11 listopada

(Apuchun i wypisy polskie Dubrowskiego. — Polieya i żan 
darmerya. — Komisya teatralna. — „Nana" Suohorowskiego. 

Gdybym miał talent poetycki — którym natura

mnie nie obdarzyła — zabrałbym się do napisa­
nia epope: pod tytułem .. Apuchtiana", w której 
rymem pięknym, trzynastozgłoskowym. opiewał­
bym bohaterskie czyny tego „błaboczestiwawo" 
diejatiela na warszawskim gruncie. W pieśni pier­
wszej, drugiej i trzecnj, mówiłbym przedewszy­
stkiem o bitwie z pierwszoklasistę „o kurę", w 
następnych, o walkach staczanych przez Apuch- 
linr. z oficerami i cywilnymi na ulicach i cukier­
niach za mówienie po polsku, w końcowych 
wreszcie, opiewałbym dzieje łask zlewanych na 
tych z pośród nauczycieli i profesorów, którzy 
się odznaczyli niepospolitą cierpliwością przy od­
bieraniu od uczniów policzków zasłużonych lub 
niezasłużonych. W epilogu, musiałbym szczegó­
łowo opisać ostatni czyn p. Apuchtina, którym 
jest polecenie wydane do wszystkich dyrektorów 
i przełożonych szkół rządowych oraz prywatnych, 
aby nie ważyli się pozwalać na używanie przez 
uczniów innych podręczników do kształcenia się 
w języku polskim, jak tylko wypisów wydanych 
przez p. Dubrowskiego. Któż jest ten pan Du- 
browski, który sobie na taką łaskę .„błahoczesti- 
wawo" dicjctiela zasłużył? Jest on nauczycielem 
rezydującym podobno w piotrkowskiem gimnazjum 
i mającym, jak się to z wypisów jego pokazuje, ta­
kie pojęcie o języku polskim, jak piszący niniej­
sze o jeżyku chińskim. Ze wypisy jego warte by­
ły odznaczenia, któż o tem wątpi? jeżeli w nich 
pisze naprzykład: „dziękuję w a s  panie!" ^bła- 
hodariu was — po rosyjsku) zamiast dziękuję wam 
panie! ?... Czyż to nie jest nowy wynalazek i czy 
nie zasługuje na obdarzenie patentem i mono­
polem ?...

Kiedy istniał komitet urządzający i Witte ku­
rator, wydawano wówczas elementarze polskie 
w polskim języuu, ale rosyjskiem abecadłem i pi­
sownią — dziś pan Apuchtin coś lepszego wymy­
ślił, bo wypisy pisane po rosyjsku polskiemi wy­
razami.

Czyż taka rzecz nie zasługuje na uwiecznienie 
w dziejach głupoty, złości i zaślepienia ludzkie­
go?...

Rząd uesarsko-rosyjski uważa, że polieya mo­
skiewska u n a s , pomimo licznych zastępów żan 
darmow, szpiegów, straży ziemskiej, nie dość 
pilnie spełnia swe obowiązki czy to d.ejatieli, czy 
„bystrych ooserwatorów", bo poczyna podobno 
trapić pułkownika Frideriksa, naczelnika żandar­
mów kolejowych w Kiólestwie o niedbałe jakoby 
spełnianie swych obowiązków. Żandarm moskie­
wski, niedbale spełniający swe obowiązki! To coś 
wcale nowego O tem jeszcze jak żyję, nie sły­
szałem. Gzy o to więc idzie ? Prawdopodobnem 
jest, że nib, ale o coś zupełnie innego. W obec 
zaś faktycznego stanu małego oblężenia, jakie ma­
my w Warszawie teraz, skutkiem wiadome­
go wam rozkazu dziennego generała Buturlina 
do policyi wykonawczej (pisałem o nim swego 
czasu) stanu oblężenia polegającego na ciągłem krą 
żeniu patrolów konnych i pieszych po ulicach, 
równie jak i na podzieleniu stolicy na wiele re­
wirów, z których każdy „w razie potrzeby" ms 
być zajęty przez odpowiedni specyalnie do tego 
już teraz odkomenderowany pułk — w obec, mó­
wię taktycznego stanu małego oblężenia, w ja- 
uim się Warszawa znajduje— pragną widać orga­
ny policyjne moskiewskie, aby w takimże staniu 
oblężenia znajdowały się i droga żelazna warsza- 
wsko-wiedeńska, warszawsko-bydgowska, a respec- 
tive ich graniezne stacye: Maczki, Sosnowice , 
Aleksandrów. Na co to wszystko, nie wiemy! 
Konstatujemy tylko fakt. Że zą( widać Frideriks 
nie odpowiada stanowisku w chwili danej, więc 
chcą go usunąć.

Została tedy przez nowego prezesa tjairów 
warszawskich, senatora Gudowski igo wskrzeszo­
na nieświetnej Pom ięci Komisya teatralna, któ­
rej zadaniem było niegdyś, ł  ma być i dżis czu­
wanie nad repertuarem , a nr wet nad reżyseryr, 
dc pewnego stopnia. Istnienie tej komisji za cza­
sów Wsiewołożskiego, pokazało się bozpeiytecz-

JAN CKOWSKI.
O p o w ia d a n ie  h i s t o r y i  w ie  obce . 
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Ciąg dalezy.

— W Sieniusze... — podchwycił porucznik. — 
Sieniucha tak, Moskale tak, my tak... My tędy... 
fjjja... o SiefliAhę się opieramy i golimy ich, 
aż paździerze lecą... Grunt w tem, ażeby się v 
co oprzeć było; a Sieniucha na punkt oparcia...

— Najlepsza... — wtrącił Jan.
— Najlepsza... — powtórzył porucznik.
— Błota są?.. — zapytał wachmistrz.
— Czy błota są?., nie wiem... nie byłem tam; 

ale się o tem dowiedzieć łatwo, pchnąwszy reko­
nesans jeden, drugi...

— Bo to rzecz ważna... — wtrącił' wachmistrz.
— W ażna . — potwierdził porucznik. — Jeżeli 

błot niema, w razie takim Sieniucha nic jako 
punkt strategiczny nie warta...

— Są!-- — podchwycił Jan  ze skwapliwością, 
zdradzającą obawę, ażeby wioska jego rodzinna 
ze strategicznej dostojności zdegradowaną nie zo­
stała.

— A tyż j ał£ wieszV.. — zapytał porucznik.
— Bom na błotach sieniuskieb krzyk, strzelał.
— O! to i dobrze... Więc tedy, mości dobro­

dzieju...
I t. d.
Rozmowa powyższa obchodzi nas o tyle jeno, 

o ile dotyczy ona Jana we względzie planów, ja­
kie, na podstawie planu Dębińskiego, kreślił so­
bie w głowie własnej, a stwierdzenie których 
przyszło mu ze strony w mniemaniu jego kom­

petentnej. i  n. wątpił, że j0Sy wojny zaprowadzą 
go do Sieniuchy i postawią w mundurze ułań­
skim przed obliczem panny Anieli Olańskiej.

— Byle to nastąpiło jak najprędzej... byle jak 
najprędzej...— szeptało mu w duszy pragnienie.

Wieść o wkroczeniu Moskali, która mieszkań­
ców Węgior przerażeniem przejęła, jego nie zmię- 
szała nawet; rozkaz zaś do wymarszu przeciwko 
Wujskom rosyjskim uciechę mu sprawił. Ułani 
polscy ścierali się z kozal im i i z huzarami mo- 
skiefl skinm, Ze sa rć  wychodzili zwycięzko. Do­
dawało mu to animuszu, ile , niestety! zamiast 
Karpaty przechodzić, ud Karpat odsuwać się mu­
sieli. Korpus Wysockiego, zagrożony obejściem 
na skrzydle lewem, cofał się marszami forsowne- 
mi, przywołując do siebie aorpus Kazinczego. 
który z nim spółdziałać miał, a który połączyć 
się nie zdążył. Dwanaście tysięcy wojowników 
oprzeć się nie mogło sile siedemdziesięciotysięcz­
nej, walącej się z wyżyn karpa* kich. Sztuka po­
legała na wycofaniu się ręką obronną. Wysocki 
sztuki tej dokazał. Manewrując tylną strażą, 
zmuszając nieprzyjaciela do rozwijania sił i za­
trzymywania się, korpus swój w całości uprowa­
dził, i nie mogąc się z odrzuconym w bok Ka- 
zinczim połączyć, podążył do złączenia się z ar­
mią południową, ns pusztach kieczkiemeckich 
organizującą się pod naczelnem M essarosp do­
wództwem. Dokonał tego pomyślnie. Ristorya 
powinna wzmianką zaszczytną odznaczyć tego 
generała, który był i generałem zdolnym i czło­
wiekiem zacnym, a doznał w życiu przykrości 
dużo.

Odwrót ten Ukraińcowi naszemu sprawił przy­
krość niewypowiedzianą. Nie okazywał jej, czasu 
bowiem na to nie było. Pierwszy dłuższy i bez­

pieczny spoczynek, po wkroczeniu Moskali, miał 
legion w Czegledzie, i po spoczynku tym nastą­
pimy: niepomyślna, trzydniowa bitwa pod Szege- 
dynem i pogrom straszliwy pod Temeszwarem. 
Pogrom ten zakończał wojnę. Legion polski, który 
się razy kilka odznaczył świetnie, zwrócił się na 
drogę wygnania. Z pod Temeszwaru, na Lugosz 
i Karansebesz, pomaszerował do Orszowy, ażeby 
tam przerzucić się za Dunaj, przedkładając tu- 
łactwo nad niewolę. Wprzęgać się nie chciał do 
tryumfatorskiego nieprzyjaciela rydwanu,

Jan  ujrzał plan swój zniszczony doszczętn.e.
Rozpacz go ogarnęłc.
W  Orszowie nie wiedział, co począć z sobą. 

Wydało mu się, że jak tylko na prawym rzeki 
tej sławiańskiej brzegu stoDę postawi, z Ukrainą 
rustanie się na wieki. Ostateczność ta w głowie 
się mu pomieścić nie mogła. Jakto!.. ma rodzi­
ców, rodzinę, wioskę, dom własny, gniazdo swo­
j e — i wróoićbj tam nie miał?.. PoradziĆDy się 
z kim?.. Udał się do Rulikowskiego.

Rulikowski w podobnem do jego znajdował się 
położeniu, o ty le  wszakże gorszem, że z szere­
gów moskiewskich do legionu przeszedł.

— Co ty ze sobą jrobisz? — zapytał Jan.
— Wracam...
— Pomimo, żeś szeregi moskiewskie opuścił?..
— Opuściłem, ale wympwkę mi m... Wysiano 

mnie z podjazdem; podjazd Węgrzy otoczyli i do 
niewoli zabrali., Prawda, żem Węg-om zawiado­
mienie przesłał, aie... czyż o zawiadomieniu tem 
Moskale się dowiedzą?...

— Zawiadomienie ustne?... — zapytał Jan.
— Napisałem karteczkę...
— Ryzykujesz się...

— Trzeba nieszczęścia nadzwyczajnego, ażeby 
się karteczka do rąk moskiewskich dostała...

Nieszczęście to nadzwyczajne stało się i Ruh- 
kowski rozstrzelany został. Ani on jednak, ani 
Jan  w Orszowie nie przypuszczali tego. Wyda­
wało się im, że nieszczęścia nadzwyczajne tak 
samo zdarzają się rzadko, jak szczęścia nadzwy­
czajne. Jan, wysłuchawszy przedstawienia rzeczy 
Kulikowskiego odezwał się:

— To chyba wrócę i jł...
— Co mnie spotka?... areszt, ominięcie w awan­

sie, wydalenie z szeregów... I bez tego do dy- 
misyi podać się chcę... Ciebie jednak w soJdaty 
oddadzą i na Kaukaz poszlą.. 5 amiast za Dnnaj, 
dostaniesz się za Kubań...

— Ah!... — stęknął.
Ruszył do Wysockiego.
— Generale, co ja mam z sobą począć?...
— Cóżeś ty lepszego od nas?... Dziel z nami 

los...
— Kiedyż bo ja...
— No?... — zapytał Wysocki łagodnie.
— Z myślą tą się oswoić nie mogę, że nie 

wrócę do domu mego, do rodziców moich, do...
— Czemużbyś wrócić nie miał?
— Kiedy?...
— Poczekaj... Okoliczność’ się może zmienią... 

Co ludzie robią, to ludzie odrabiają i przerabia­
ją.. Do Polski droga taka sama z Węgier, jak 
z Turcyi...

— Mnie się wydaje, że w Turcyi przepadnę...
— Dziecko z ciebie... — odpowiedział generał 

krótko.
Po zastanowieniu sam Jan poznał że Rulikow­

ski i Wysock. racyą mają, on zaś racyi nie ma. 
Poddał się więc losowi z niechęcit wielką; prze-

D ra w ił się z m rym i przez Dunaj; przeszedł D rzez 
SerDią, dostał się do Widdynia i z Wiadynia, 
jako jeniec wojenny, odprowadzony został do 
Szumli.

Koleje te przygnęDky go próżniactwo, na ja­
kie skakanym został, a przeciwko któremu w sa­
mym sobie środków odpornych nie znajdował, 
gryść go niby rdza poczęło. Nudził się, marudził 
soDą, po szynkach się włóczył, w karty grał. — 
Karty i wino zapomnienie mu sprawiały, ogólny 
zaś ducha jego nastrój worawiał go w stan zobo­
jętnienia na wszystko, co go otaczało. W Wę­
grzech, za pierwszem przybyciem, rozglądał się 
ciekawie. Na Bułgaryi ciekawość postradał, pa­
trzył i nic nie widział, słuchał i nie słyszał; 
przed oczami jego p-zeeuwali się Turcy i Tur- 
czynki, Bułgarowie i Bułgarni; miał ich niemal 
za widziadła senne, nie zasiugujące na to, ażeby 
na nie uwagę zwracać

Paz jednak ocknął się niby. — Działo się to 
w szynku. Sieuział za stołem z paru kolegami 
i za tymże stołem, dalej nieco, siedziała stara ja­
kaś, pomarszczona, bardzo brzydka, wstrętna pra- 
Wn kobieta, która z pozoru, z odzieży, inaczej 
jakoś, aniżeli kobioty bułgarskie, wyglądała. Sie­
działa ona długo w milczeniu, z głową zwieszo­
ną, z powiekami zmrużonemi, zdawało się, że 
drzemałc Legioniści z gospodarzem po bułgarsku 
rozmawiali. W ciągu rozmewy Jan do jednego 
z n.ch odezwał się d o  polsku—i w  tejże chwih, 
kobieta, głowę podnosząc i oczy obcierając, rzuci­
ła Janowi zapytanie

— A wy z widki?... (D. c. n.)
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nem a nawet dla repertuaru, z powodu koteryj- 
ności koraisyi i drobnych namiętnostek o tyle 
o ile szkodliwem. Czy będzie dziś .naczej ? wąt­
pimy ! Istnienie tej koraisyi wydaje nam się tak, 
jakby szewcowi kazano sądzić o robocie drugiego 
szewca, z którym pierwszy konkuruje. Czy tu sąd 
może być bezstronny? Wolno wątpić.

Unger wystawił „Nanę“ Suchorowskiego, ma­
larza. Co to jest ta „N ana", którą się zachwyca 
wielu z powołanych i niepowołanych krytyków? 
Jest to niewiasta naga, malowana bardzo ła­
dnie—tylko, iście po komedyancku przez Ungra wy­
stawiona. W ciemnej bowiem alkowie mieści się 
ten obraz, ramy ma osłonione kotarami — cały 
zaś jest oświecony snopem podejrzanej czystości 
światła elektrycznego. Widocznie Ungrowi cho­
dziło o to, aby widz, o ile możności patrząc na 
obraz miał złudzenie, że patrzy istotnie na nagą 
przebudzoną świeżo na łożu kobietę. Czy się 
w ten sposób traktuje sztukę i jej dzieła ? mówić 
nie potrzebuję. P. Suchorowski powinienby się o 
to obrazić.

•~>-S3**C— *?-•

W ie d e ń , 13 listopada.
(Z komisji podatku gruntowego. — Rozruchy i zmewy. — 

Z prawicy).

( C.) Na dzisiejszem posiedzeniu komitet ośmna- 
stu ukończył drugie czyianie kwot czystego do­
chodu, przypadających na poszczególne powiaty. 
Kwoty uchwalone w pierwszem czytaniu utrzy­
mały się wszystkie ze zmianami nic nieznaczące- 
mi, do których dały powód dostrzeżone pomyłki 
rachunkowe i pomiarowe. W ostatecznym rezul­
tacie suma dochodu z ziemi w całej monarchii 
ustanowioną została na 164,957.335 złr. Według 

•uchwał komisyi centralnej z r. 1880 miała ona 
wynosić 169,640.072 złr. Ta cyfra została więc 
zniżoną wskutek reklamacyi o 4,682.737 złr. czyli
0 2.8°/0. Wobec tego zniżenia dochodu klucz po­
datkowy musi być podwyższonym, aby z tego do­
chodu wydobyć ryczałtową sumę podatku, usta­
nowioną nieodmiennie na 37,500.000 złr. We­
dług uchwał z roku 1880 miał ten klucz wyno­
sić 22.1 °/0 od kwoty dochodu. Według tegoro­
cznych uchwał komitetu będzie on wynosić 22.7°/#. 
Komitet zamianował przez aklamacye dr. Rzihę, 
swoim generalnym sprawozdawcą, a ten przy­
rzekł, że na czwartkowem posiedzeniu przedstawi
1 pod dyskusyę podda swoje sprawozdanie, które 
potem drukowanem i członkom komisyi rozdanem 
zostanie. Na dzisiejszem posiedzeniu była także 
mowa o zwołaniu pełnej komisyi. Większość ko­
mitetu objawiła życzenie, auy prezydyum zwołało 
pełną komisyę na poniedziałek 20 b. m. Niektó­
rzy członkowie proponowali zwołanie na 18, ale 
praeeiw temu żądaniu powołał się zastępca rządu 
na okoliczność, cechującą obecne usposobienie 
czeladni i zarobników w Wiedniu. Jest obawa, że 
w tych dniach czeladź drukarska wypowie robotę. 
W takim razie odkumenderowanoby do drukarni 
rządowej żołnierzy umiejących rzemiosło drukar­
n ie , Pomimo to mogłoby wydrukowanie obszer- 
iego sprawozdania, obładowanego cyframi, uledz 
'.włóce tak, iżby w sobotę rozdanem być nie 
mogło.

Rozruchów, których świadkami byliśmy przez 
kilka wieczorów na przedmieściach Neubau i Ler- 
chenteld, nie można kłaść na karb czeladzi i lu­
dności zarobnicze1 w ogóle. W pierwszej linii wy­
stępowały tam żywioły, jakich w każdej stolicy 
jest pełno, próżniacy, ludzie nałogowi i moralnie 
podupadli, przyiem hurma uliczników, którzy zaw­
sze tam się pchają, gdzie głośno i ciasno. Na 
dalszym planie stała ciekawa gawiedź. Wszystko 
to zobaczy wszy. że nieżarty. i że ułani lancami 
machają, ustąplio z placu, i po uwięzieniu kilku­
dziesięciu zuchwalców, spokój na owych przed­
mieściach panuie. Co roku jednak o tym czasie 
powstaje niepokój między ubogą ludnością. Wy­
datki się za nadejściem zimy zwiększają. Potrze­
ba pomieszkanie ogrzać i oświecić. Potrzeba zi­
mowe ubranie wykupić z zastawu, gdzie spoczy­
wało przez lato. Brak pieniędzy dotkliwiej daje 
się uczuwać. Kradzieże i rabunki się mnożą. Nie- 
dziw więc, że w tej ciężkiej porze roku także 
najuczciwsza i pracowita czeladź próbuje, czy za- 
pomocą zmowy nie dałoby się wymódz ulgi w pra­
cy, albo podwyższenia płacy dziennej Głębszego 
znaczenia nie ma widoczne w obecnej chwili po­
ruszenie umysłów w tej warstwie ludności i kno­
waniom socyalistycznym nie można ich przypisy 
wać dopóty, d póki dowodów na to nie będzie. 
Niemiec w ogóle nie jest do spiskowania pocho­
pnym , a już robotnik wiedeński najmniej przy­
stępnym jest dla nieuchwytnych mrzonek.

Dr. Lienbacher, którego nazwisko od trzech 
dni pokutuje po wszystkich dziennikach tutejszych, 
p ”zybył z Pesztu, aby wziąć udział w pracach 
komisyi centralnej, której jest członkiem. Prze­
pędził on lato w swoim okręgu wyborczym, w 
księstwie Salzburskiem, gdzie też ma niewielką 
posiadłość. Twierdzi on, że ludność tamtejsza nie 
zniosłaby tego dłużej, iżby jej zastępcy stali 
w szeregu bezwzględnych popleczników rządu, 
od którego owa ludność nie otrzymała nic, prócz 
podwyższenia podatków. Mówi także p. Lienba­
cher, że usposobienie owej ludności, które przed 
dwoma laty z powodu rozkładu podatku grunto­
wego zwracało się przeciw Galicyi. jakoby nie­
słusznie faworyzowanej, obecnie i to coraz ener­
giczniej zwraca się przeciw Czechom. Gdy zaś 
po sankcyonowaniu nowej ordynscyi wyborczej 
trudno powiedzieć, jak rychło nowe wybory zo­
staną rozpisane, posłowie tamtejsi muszą się li­
czyć z usposobieniami wyborców, aby sobie za­
bezpieczyć mandaty, czyli jak się to ozdobniej 
wyraża, aby utrzymać koła wyborcze w karbach 
wierności dla konserwatywnych zasad. P. Lien­
bacher nie spodziewa się, żeby przykład dany 
przez niego znalazł na razie wielo naśladowców 
w gronie członków centralnego klubu, i mniema, 
że się na tyle zostanie w k lubie, iż ks. Liech­
tenstein będzie mógł przyzwoicie figurować na 
ich czele. Zawsze jednak i z tego i z innych 
względów sytuacya prawicy zmieni się. Hr. Co- 
ronini zdecydował się zawiązać swój oddawna 
projektowany klub, koro otwartą będzie sesya 
Rsay państwa. Pod pozorem samoistnnści, będzie 
ten klub w głównych rzeczach rząd teraźniejszy 
popierać. Rząd przeto będzie mógł do pewnego 
stopnia zaszachować prawicę, me będąc zawsze 
od jednomyślnego z jej strony poparcia zależnym. 
Korespondencya pana Riegera z hrabią Igna-

tiewem więcej w wysokich sferach wywołała obu­
rzenia, niż rzecz ten o warta. Ci, co bliżej znają 
Riegera, mają to przekonanie, iż nie było tam 
spiskowania żadnego. Próżność tylko i chełpli­
wość, które już nieraz sprowadzały go na mniej 
właściwe d rog i, stanowiły jedyną dla niego i 
w tym razie pobudkę. Dał on się nieprzezornie 
wciągnąć w tę korespondencyę p. Waclikowi, 
który Czech z rodu był przez jakiś czas sekreta­
rzem zamordowanego księcia Czarnogóry Damły, 
w tym charakterze wysługiwał się Moskwie i za 
to otrzymał od rosyjskiego rządu chleb łaskawy, 
który spożywa w Petersburgu, dorabiając się in­
trygami sowitszych niekiedy łapówek. Byłoby to 
z krzywdą dla czeskiego narodu, gdyby za to, 
że polityczny jego przewodnik nie może się wy­
leczyć z dziecięcej naiwności i niewieściego pa- 
plarstwa, łaskawe dotąd oko miało się od całego 
narodu odwrócić. Gdyby jednak tak było, oddzia­
łałoby to także na stanowisko prawicy i wzaje­
mny między nią a rządem stosunek.
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(K . T.) Duclerc w Izbie niższej i Tirard w Se­
nacie odczytali wczoraj odezwę gabinetu. O tem 
co się dzieje w sferze polityki zagranicznej po­
wiedziano ogólnikowo i w sposób bardzo utarty. 
Pokój zapewniony, stosunki z kontynentalnemi 
państwami przyjacielskie. Co do A nglii, to nie­
zwykłe dosyć rozcięcie kwestyi egipskiej zrodziło 
nieco nowych kwestyj. blisko obchodzących Frań- 
cyę, ale oto właśnie, przed paroma dniami, ga­
binet londyński sam, z własnego popędu, zwrócił 
się z propozycyami. Ministeryum je teraz rozpa­
truje, a jak się negocyacye ukończą, to Izby się 
dowiedzą o rezultacie. Wszystko powinno się 
skończyć dobrze, bo nastrój z obu stron serdecznie 
przyjacielski. Cokolwiekbądź jednak by zaszło, 
Izba nie powinna bardzo brać tego do serca i 
zakładać veta, bo źródło potęgi Francyi nie gdzie 
indziej jest, tylko tu, w sali obrad. Pomnąc na 
tę prawdę, ministerstwo o sprawach zewnętrznych 
niowi więcej i daje szczegółowy dosyć plan przy­
szłej taktyki. Z każdego prawie ustępu odezwy 
wygląda myśl, że rząd dzisiejszy chce być jedynie 
wykonawcą woli Izby. Jej żądanie jest dlań świę­
tą wskazówką. Pomyślność kraju zależy od spo­
koju i stanowczości, z jaką Izba będzie wyrażać 
swą wolę. Należy więc usuwać wszystkie kwestye, 
któreby mogły wywoływać rozdział, burzyć umy­
sły i w ten sposób przeszkadzać do utworzenia 
stałej i pewnej większości rządowej. Dlatego też 
rząd proponuje zajęcie się jedynie sprawami dru­
gorzędnej doniosłości i zawotowanie budżetu, 
usunięcie recydywistów z granic europejskich po­
siadłości , zmiany w ustawach kas wzajemnej 
pomocy, jakieś nieokreślone reformy co do poło­
żenia klas roboczych, uregulowanie stosunków 
kolonialnych i t. d.

Wreszcie za najważniejszą część zadania swego 
p. Duclerc i jego koledzy uważają uspokojenie 
umysłów w całym kraju i wzbudzenie szacunku 
dla porządku:

„Wy, równie jak i my — powiadają — nie 
chcecie, aby był zamącony. Wy i my odpychamy 
kompromitującą solidarność, wy nie chcecie po­
zwolić, ażeby, nadużywając aż do zbrodni mięk­
kości prawa, jakieś nieznane osobistości, bez 
imienia, bez przeszłości, bez tytułów, bez zasług, 
bez metryki, prawdziwi złoczyńcy swobodnie roz­
nosili w pędzie rozsterki i groźby, strasząc spo­
kojnych mieszkańców, przeszkadzając w pracy i 
usiłując doprowadzić Republikę do zguby."

Na zakończenie ministeryum oświadcza, że mu 
wcale nie chodzi o życie z dnia na dzień, bez 
siły, władzy i szacunku, na łasce wypadkowej 
większości. lecz przeciwnie o zdobycie trwałej 
podstawy istnienia.

Kiedy Izba ta została w roku zeszłym utwo­
rzona, nadanu jej z góry miano r e f o r m a t o r k i .  
Marzono o hliskiem wcieleniu demokratycznych 
ideałów. Wszyscy łamali sobie głowy nad sposo­
bami rozwiązania spraw pierwszorzędnej i zasa­
dniczej doniosłości. Dotąd nie zrobiono nic pra­
wie. Lubująca się w trafnych orzeczeniach złośli­
wość francuska poprawia teraz swój błąd, utrzy­
mując, że to tylko właściwie Izba społecznego 
ratunku; w ten sposób wyraża się szyderstwo 
z brzmiących frezesów rządowej partyi.

Ministeryum najwidoczniej uznaje niemoc Izby 
i podsuwając jej miałką sieczkę administracyjnych 
drobnostek, chce się z nią jako tako przekołatać 
do końca, oczekując lepszych czasów. Czy się 
deputowani zgodzą na taką abdykacyą? Wątpić 
należy. Wyznanie wiary gabinetu przyjęto chło­
dno. Naród prawie cały zanadto silnie żąda zmian, 
aby można było za całe żadanie położyć sobie 
uniaanie drażliwych kwestyj. Taka letnia woda 
musi nareszcie, jeżeli nie wszystkich, to większość 
przynajmniej znudzić.

Z pierwszego posiedzenia trudno wywniosko­
wać, jakie zmiany zaszły w umysłach deputowa­
nych podczas wakacyj. Floąuet wszedł do sali 
posiedzeń razem z gambetystą Allain-Targe, ale 
zasiadł na lewicy między Clemenceau i Tony Re- 
villon. Gambetta ostentacyjnie ściskał rękę Juliu­
sza Ferry.

Senat, jak zwykle, inaczej się zapatruje na za­
miary rządu, niż Izba niższa, i odezwę przyjął 
dosyć gorąco.

Sprawy krajowe.

Czytamy w Polit. Cortsp.:
„Gdy doniesienia nasze o przyjęciu przez pa­

pieża dymisyi lwowskiego m e t r o p o l i t y  ks. 
S c m b r a t o w i c z a ,  z kilku stron podanem było 
w wątpliwość, zwróciliśmy się z nowem zapyta­
niem do Rzymu, i możemy teraz powyższe donie­
sienie z całą stanowczością potwierdzić. Zape­
wniają nas także, że przyjęcie dymisyi nastąpiło 
wkrótce po jej wręczeniu we wrześniu br. i że 
przed faktycznem ustąpieniem metropolity ma 
być rozwiąząną już tylko kwestya emerytury, co 
lada dzień nastąpi."

P. Władysław Fedorowicz, posełdo Rady państwa 
z włościiańskiego okręgu wyborczego Żółkiew, 
Sokal, Rawa — złożył mandat poselski. Nie zna­
my powodów tego kroku, ale gdy sobie przypo­

mnimy. jak potężną agitacyę w tym właśnie okrę­
gu rozwijał zawsze śty Jur, i z jakiemi trudno­
ściami przychodziło wyborcom niezawisłym wal­
czyć — to możemy tylko wyrazić ubolewanie, że 
p. Fedorowicz nie wytrwał na swem stanowisku 
do końca.

I /w ó w , 14 listopada.
Delegatami galicyjskiego Towarzystwa kredyto­

wego ziemskiego, prócz wymienionych w poprze­
dnich numerach, zostali wybrani pp. W powie­
cie kałuskim: Franciszek Rozwadowski a jako za­
stępca Maryan Miizaraki; w powiecie bohorod- 
czańskira: Sydon Kęplicz a jako zastępca Cezary 
Górski; w powiecie b-zeżańskim: Franciszek Wobl- 
fahrt a jaKo zastępca Władysław Czechowicz; w 
powiecie staromiejskim: Ronstanty Bielski a jako 
zastępca Bronisław Osuchowski; w powiecie brzo­
zowskim: Zdzisław Skrzyński a jego zastępca 
Konstanty JBobczyński; w powiecie ropczyckim: 
Teofil Wiśniewski a jako zastępca Włodzimierz 
Hupka; w powiecie łańcuckim: Józef Kellermann 
a jako zastępca Zygmunt Łastowiecki; w powie­
cie gródeckim: Józef Skarbek Borowski a jako za­
stępca bar. Stanisław Hagen; w powiecie tarnow­
skim: Józef Męciński a jako zastępca Sjanisław 
Kościesza Żaba, w powiecie stryjskim; bar. Zy­
gmunt Romaszkan i jako zastępca hr. Stanisław 
Tarnowski; w powiecie jasielskim: Apolinary Przy- 
łęcki a jako zastępca Ludwik Dzianot; w powie­
cie rawskim: Miecz/sław Lewandowski a jako za­
stępca Zygmunt Wiśniewski; w powiecie ska»a- 
ckira: Jan Vivien de Chateaubrun a jako zastęp­
ca hr. Leonard Piniński; w powiecie wielickim: 
Adolf br. Lipowski i Jan  Starowiejski a jako za­
stępcy Henryk Turnai i Adam Fink; w powiecie 
jarosławskim: Zygmunt Dębowski a jako zastępca 
Edward Micewski; w powiecie krośnieńskim: Au­
gust Gorajski a jako zastępca August Stojowski; 
w powiecie grybowskira: bar. Karol Brunicki a 
jako zastępca Antoni Wajda; w powiecie żółkiew­
skim: Eugeniusz Rozwadowski a jako zastępca 
Eugeniusz Waygart; w powiecie tłuraackira: Oktaw 
Doszot a jako zastępca Teodor Abgarowicz; w po­
wiecie horodeńskim: Kajetan Teodorowicz a jako 
zastępca Władysław Wielejowski; w powiecie prze­
myskim: hr. Aleksander Krukowieeki a jako za­
stępca ks. Adam Lubomirski; w powiecie niskim: 
Henryk Lewicki a ja&o zastępca Tadeusz Horoch; 
w powiecie limanowskim: Zygmunt Pruszyński a 
jako zastępca Stanisław Mars; w powiecie bobre- 
ckim: Józef Pieńczykowski a jako zastępca Bro­
nisław Ujejski; w powiecie tremboweiskim: Ju­
styn hr. Koziebrodzki a jako zastępca Józef Ocho­
cki; w powiecie nowosądeckim: Józef Męciński i 
Eugeniusz Zieliński a jako zastępcy dr. Gustaw 
Romer i Władysław Głębocki; w powiecie rude- 
ckim Henryk Janko a jako zastępca Albin Rayski; 
w okręgu Biata-Żywiec: Feliks Foltański a jako 
zastępca: Herman Czecz.

Drugi wiec przemysłowców w Wiedniu.

W ie d e ń , 13 1'n'opcaa. 
(ił.)  Dziś rozpoczęły się właściwo narady wie­

cu nad głównym przedmiotem porządku dzienne­
go, t. j. nad reformą ustawy przemysłowej. Obra­
dy są tak rozwlekłe tek .ązczegółowe, tylu nie 
raz ubocznych kfcestyj dotykają — że gćybym 
chciał dokładnie je streścić, musiałbym wam chy­
ba pó* numeru zająć. Z tą drobiazgowością, ce­
chującą każdego, komu nie często dano wygadać 
się z tem wszystkiem co go boli, daremnieby 
walczył przewodniczący, gdyby chciał poskromić 
powódź wymowy — nie pozostaje mu nic innego, 
jak tylko pozwolić każdemu wypowiedzieć wszy­
stko. Sprawozdawca wasz musi z tego tylko głó­
wne podnieść momenta.

Podstawą obrad była nowela do ustawy prze­
mysłowej , wniesiona w komisyi przez sprawo­
zdawcę Belcrediego. Zaraz nad pierwszym — pra­
wda, że najważniejszym — paiagrafem noweli, 
rozwinęła się żywa -ozprawa. Określa on przemysł 
rękodzielniczy w ten sposób, że należą tutaj te 
wszystkie rodzaje przemysłu, w „których chodzi
0 zręczność, wymagającą wyksztalcen.a w rzemio­
śle przez naukę i dłuższą w niem pracę i dla 
których to wykształcenie wystarcza". Do tego do­
daje Hartan z Krem0a : „i które będą jako rze­
miosło u władzy zgłoszone". W długiej dyskusyi 
rozprawiano o tem , czem się różni przemysł rę­
kodzielniczy od fabrycznego — o dennicyi zatem, 
która i w nauce ekonomicznej nie jest ustalona,
1 w ustawodawstwie niesłychanie jest chwiejna. 
Jako kryterya fabrycznego przemysłu podawano : 
użycie pary i innych sztucznych motorów, wyso­
kość podatku, liczbę robotników i t. p. W koń­
cu Buscheiihayn z Wiednia wniósł, aby zatrzy­
mując definicyę w noweli zawartą, dodać, iż przy 
rozstrzyganiu w pojedynczych wypadkach, czy ja­
kaś zarobkowość jest rękodzielniczym przemysłem, 
zasięgano opinii korporacyj rękodzielniczych i Izb 
handlowo-przeinysłowycl.. Wniosek ten przyjęto, 
niemniej jak drugi, ażeby od pewnej granicy po­
datku zaczynał się przemysł fabryczny. Wniosek 
Hartana zaś odrzucono. Zgromadzenie oświadczy­
ło się na wniosek Loeblicha przeciw ustępowi 
końcowemu § 1 noweli, według którego minister 
handlu byłby upov.ażniony, rozporządzeniem o- 
zuaczać te rodzaje przem ysłu, które jako ręko­
dzielnicze mają być uważane.

Z dalszych narad, podnieść muszę sprawę han­
dlu obnośnego ędomokrąstwa). W rozprawie nad 
tem przytaczano niesłychane nadużycia , jakich 
się doraokrąstwo dopuszcza i podnoszono, że nar 
wet wadliwa teraźniejsza ustawa, gdyby była wy­
konana, mogłaby (ffloć w części nadużycia te po­
skromić. U en walono przeto następującą rezolucyę: 
„Ażeby usunęć istniejące nadużycia, wzywa się 
rząd , aby przygotował nową ustawę o domokrą 
stwie — póki zaś dawny patent obowiązuje, nale­
ży go jak najściślej wykonywać". Uchwalono 
także przy § 59 noweli dodatek — zdaniem mo- 
jem niewykonalny w praktyce — że przemysło­
wcy i fabrykanci, którzy obwożą wzory wyrobów 
przemysłu rękodzielniczego, mogą przyjmować 
zamów lenia tylko od tych , którzy mają upowa­
żnienie do handlu takierai wyrobami". Kto tego 
dopilnuje? Jaka polieya to wykonać w stanie?

Bardzo przykre wrażenie zrobiła uchwała, do­
tycząca s ą d ó w  r o z j e m n y c h .  Sądów tych za­
daniem głównem, rozstrzygać spory pomiędzy 
przedsiębiorcami a robotnikami (majstrami a cze­
ladzią). Rząd w projekcie w r. 1880 wniósł był 
najsłuszniejszą zasadę, aby w tych sądach obie

strony z równą ilością głosów były reprezentowa­
ne. Ażeby tę równość zawsze zachować, było w 
projekcie rządowym postanowienie, iż przewo­
dniczący sądów rozjemczych, mają się co trzy 
miesiące zmieniać, tak, że przez jedną kwarlalną 
kadendeyę przewodniczącym byłby przedsiębiorca, 
przez drugą robotnik. To postanowienie nie po­
dobało się wieców — który wyraził życzenia, 
aby przewodniczący i zastępca jego, był zawsze 
z pomiędzy przedsiębiorców wybrany. — fl ądając 
sprawiedliwości dla siebie — wiec nie umiał być 
ściśle sprawiedliwym dla drugich.

Uchwalono wreszcie domagać się utworzenia 
Izb rękodzielniczych, a dopóki one nie wejdą w ży­
cie, załatwiania spraw przemysłowych w Izbach 
handlowych wyłącznie przez członków sekcyi 
przemysłowej, z wykluczeniem sekcyi handlowej. 
Na tem zakończono dzisiejsze narady. Jutro osta­
tnie pobiedzenie.

(Sprawozdawca nasz w liście wczorajszym opu­
ścił nazwiska dwóch jeszcze delegatów z Krako­
wa pp. Hercoga i Armółowicza. Prz. Red.)

" Delegacye wspólne.

B u d a - K e s z t , 13 listopada.
(-|-) Komisya budżetowa austryackiej delegacyi 

rozprawami i przyjęciem budżetu d,a krajów zaję­
tych ukończyła dzisiaj swojt czynności, Rozpra­
wy te były niezwykle ożywione, uwagę delego­
wanych trzymały na uwięzi przez cztery przeszło 
godziny, czynny zaś udział wielkiej liczby dele­
gowanych w rozprawach i wyczerpująca a sumien­
na mowa ministra Kallaya najlepszym są dowodem, 
jak żywy interes przedstawia dla wszystkich stan 
rzeczy i przyszłość prowincyj zajętych Minister 
Ka l f a y ,  który w sprawie Bosnii i Hercegowiny 
po drugi już raz zabiał głos publicznie, sprawił 
i tym razem jaa najlepsze wrażenie. Pochodzi to 
ztąd, że minister ten z niezwykłą wobec delega- 
cyj postępuje otwartością i szczerością. Nie tając 
bynajmniej braków * niedostatków, które w wiel­
kiej części rządowi przypisać należy, wrażenia, 
zebrane podczas ostatniej podróży swej do Bosnii, 
skreślił minister w sposób jasny, wolny od wszel­
kiego optymizmu, a mimo to pozwalający na przy­
szłość lepsze żywić nadzieje, Zwyżka, jaką budżet 
bośniacki wykazuje, nie jest bynajmniej dziełem 
sztucznego bilansowania, ale rezultatem ścisłego 
zastosowania wydatków de dochodów. Ze zwyżka 
ta w chwili, kiedy zajdzie niezbędna potrzeba po­
czynienia wkładów, rozpłynie się w nicość, a miej­
sce jej zajmie znaczny niedobór, nie ulega ża­
dnej wątpliwości, wkłady podniosą jednak pro­
dukcyjność i siłę podatkową krajów.

Rozprawę ogólną otwarł referent dr. G r o c h o l ­
s k i ,  zwracając się do wspólnego ministra skarbu 
z prośbą o udzielenie niektórych wyjaśnień, co 
do rzeczywistego stanu krajów zajętych. Minister 
skreślił w krótkości ogólny obraz Bosnii i Hercego­
winy, jak sam powiada, oparty jedynie na osobi- 
stem przekonaniu i wrażeniu, jakie z krajów tych 
wywiózł. Otoż stosunk, tamtejszo nazwać potrze­
ba zupełnie p o m y ś l n e m i  i z a d  o w a l n i  aj  ą- 
c e m i  tak co do obecnego stanu rzeczy, jak i pod 
względem przyszłego rozwoju krajów zajętych. 
Nie wypływa ztąd, aby przy załatwieniu tej polity­
cznie niesłychanie ważnej kwestyi nie nastręczały 
się państtyu pewne, dość znaczne trudności. Są 
one rozlicznej natury, przy dołożeniu jednak na­
leżytej cierpliwości i wytrwałości, a nadewszyst- 
ko — -.amilozec tu me można — przy odwołaniu 
się do pewnych nadzwyczajnych ofiar materyal- 
nych, trudności te pokonane będą w sposób, któ­
ry odpowie wielkiemu cywilizacyjnemu zadaniu, 
przyjętemu przez państwo, i wyjdzie także na ko­
rzyść i dobro ludności miejscowej. Po tych ogól­
nikach postawił dr. G r o c h o l s k i  następujące 
pytania szczegółowe: 1. Jakie jest usposobienie
ludności dla cesarza? 2. O ile w ciągu okupacyi 
polepszył się stan krajów zajętych i czy podnio­
sło się gospoderstwo rolne? 3. Czy dla ludności 
miejscowej zachowanym jest wpły w jaki na admi- 
nistracyę kraju? i. Jaki jest stosunek wzajemny 
wyznań różnych ? Za pytaniami referenta posypało 
się jak z rogu obfitości mnóstwo innych. Stawiali 
ja^delegowani P l e n e r ,  K i a i c ,  B a r e u t h e r  
i inni. Minister odpowiadał na pytania wszystkie, 
nie opuszczając najmniejszego nawet szczególiku. 
Wiedząc z doświadczeń,a, że skutkiem braku miej­
sca korespondeneye ulegają u was zazwyczaj su­
rowej cenzurze, gdy nadto w telegramach inacie 
zawsze obszerne streszczeni) każdej ważniejszej 
rozprawy, mowę Kallaya pozbywam milczeniem. 
Zaznaczam tu tylko wystąpienie del. C z e r k a w -  
s k i e g o ,  który podniósł, iż używanie ludności 
miejscowej jako sił poraooniczych w sprawach 
administracyjnych jest rzeczą bardzo pożądaDą. 
Obecnie ma to zastosowenie jedynie przy wła­
dzach powiatowych i obwodowych. Mówca wy­
raża życzenie, aby z czasem system ten zastoso­
wano i przy rządzie krajowym.

W rozprawie szczegółowej przyjęto tytuły wszy­
stkie bez zmiany, z wyjątkiem 2 „wyżywienie 
wojska". Referent dr. G r o c h o l s k i  postawił 
wniosek, aby wykreślić tu z preliminowanej su­
my 100,000 złr. ze względu, iż wyżywienie woj­
ska w krąjacn zajętych, z powodu wielkiej tanio­
ści artykułów pożywienia, nadzwyczaj jest ła- 
twem. Minister wojny sprzeciwiał się temu u- 
porczywie, podnosił, że lubo zboże tanie, to chleb 
i mąka dla braku młynów, w wysokiej są cenie. 
Zresztą cena mięsa zawsze jest znaczną. Komi­
sya przychyliła się do wniosku referenta. Wykre­
ślenie ^00,000 złr. z tytułu 2, jedyną jest ró­
żnicą pomiędzy uchwałami obydwu delegacyj, to 
też, gdyby wymiana nuneyów nie skutkowała, na­
stąpić by musiało wspólne posiedzenie.

Przegląd polityczny.
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Wiener Allg. Ztg, która jest dość ostrożną 
w podawaniu wiadomości sensacyjnych, a od dłuż­
szego czasu nie wjstępuje nienawistnie przeciw 
rządowi—zamieszcza teraz wiadomość, którą sama 
tylko z pewną rezerwą podaje, „chociaż pochodzi 
od dobrze poinformowanej strony". Według do­
niesienia tego, rząd miałby zamiar wydania r o z ­
p o r z ą d z e n i a  d o  u s t a w y  o s t o w a r z y ­
s z e n i a c h ,  które byłoby wielkiem pogwałceniem 
wolności stowarzyszeń. Według tego rozporządze­

nia wszystkie stowarzyszenia n a r o d o w e  miały­
by być uważane jako p o l i t y c z n e ,  i temsamem 
poddane tym wszystkim rygorom, którym według 
ustawy podlegają polityczne stowarzyszenia. Ry­
gory te są z wielkiem utrudnieniem połączone: 
do stow. politycznych nie mogą należeć małole­
t n i — c u d z o z i e m c y  (a u nas cudzoziemcami 
są wszyscy ci, co z emigracyi powróci w szyt nie 
uzyskali jeszcze obywatelstwa) — dalej stowarzy­
szenie polityczne ma ograniczoną l.czbę członków 
wydziału — nie może zakładać filii i t. p. W ten 
sposób wszystkie akademickie stowarzyszenia, nja- 
jące cechę narodową, choćby one były czytelnj^ 
lub wzajemną pomocą, byłyby rozwiązene, bo 
z małoletnich się skiadają, a ci do polityczny^ 
stowarzyszeń nie mogą należeć. Kasyno „narudo. 
we" — dawniej szlacheckiem nazywane — 
Lwowie, stałoby się politycznera stowarzyszenie^ 
i t. p. Sądzimy, że rząd nie może, nie powinien 
tego uczynić. Represya nie skutkuje tak, jak się 
jej motorowie spodziewają — owszem zwykle prze­
ciwny wywiera skutek. Jeżeli rządowi się zdaje, 
że przez to zapobieże agitacyom i wybrykom 
„burszów", to myli się bardzo, bo chociażby na" 
wet „burszenszafty" zostały rozwiązane, znajdą 
studenci sposoby agitacyi i demonstrowania, a za­
kazany owoc jeszcze bardziej będzie smakował- 
A dlaczego przez tych burszów mają cierpi et sło­
wiańskie stowarzyszenia — pojąć trudno. Zły01 
był ten radcą rządu, kto projekt ten podniósł.

W swoim czasit podaliśmy w całej rozciągi0" 
ści rozporządzenie ininisteryaloe o r ó w r  o u p ra- 
w n i e n i u  j ę z y k o w e m  n a  S z l ą s k u  — a 
korespondent nasz z Cieszyna wykazał wszystkie 
braki i całą polowiczność rozporządzenia, które 
nie określa jasno powinności sądów, ale w danym 
wypadku urzędnikom niechętnym podaje wielką 
sposobność do korzystania z licznych kruczków 
prawnych, co wobec przeważnie niemieckie?0 
składu świata urzędniczego na Bzląsku ze szkodą 
stron interesowanych, a mianowicie ludności p°^‘ 
skiej i czeskiej, połączonem być musi. Obawy 
sprawdzają się niestety zupełnie. Opawski sąd P°" 
wiatowy o d r z u c fir-STy s t e r a a t y c z u i e  w s z y ­
s t k i e  p o d a n i a  w j ę z y k u  c z e s k i m  l ub 
p o l s k i m ,  podobne stanowisko wobec rozporzą­
dzenia ministeryalnego zajął także powiatowy sąd 
w Bogmninie. Odrzucił on na sesyi z 11 b. m- 
żądanie strony, aby podanie i duplika w postę­
powaniu suinaryczuein do czesku zaprotokołowa­
ne zostały, odrzucenie umotywowano t e m, 
w języku stron mogą być protokołowane tylko 
oświadczenia w dosłownem ich brzmieniu. Wobe° 
takiej interpretacyi rozporządzenia ministeryalne- 
go, stan rzeczy na Szląsku żadnej nie uległ zim*' 
nie, i o równouprawnieniu językowem nawet t 
w sądach nie ma dotąd mowy.

Wykreślenie 100,000 zł. z budżetu bośniackie?0 
tem większą zrobiło senzacyę, że wniosek ten
pochodził od p. G r o c h o l s k i e g o ,  a  korespon- 
dent z Pesztu do Politik wystosował z tego P°" 
wodu telegram, zwracający uwagę, że już po 
trzeci w bieżącej sesy. delegacyi p. Grocholski 
zrobił front przeciw ministrowi wojny: przy s p r a ­
wie budowy fortec galicyjskich, budowy tnf>stu 
na Sawie, teraz przy wydatku na wyżywienie 
wojska w Bosnii. Telegram ten ŁaLie robił wra­
żenie, jak gdyby zaniieizonu zaznuozjó jakąś głęb­
szą scys/ę między Grocholskim jako r e p r e z e n t a n ­
tem polskich członków delegacyi, a inimstrem^ 
wojny. Zdaje się jednak że t a k  nie j e s t ,  i 
pobudki Grocholskiego były czysto p r z e d m io tó w  e. 
Węgrzy mieli poufnie oświadczyć, że n a  wykre­
ślenie owych 1 0 0 , 0 0 0  zł. się nie zgodzą — to 
też prawdopodobnie i delegacya austryucka ustąpi.

W sprawie s e c 6 8 y i L i e n b a c h e r a  pisze 
Tribune, że krok ten wraścwego twórcy odłamu 
klubu Holienwarta jest tylno następstwem bliskiej 
już metamorfozy, jakiej uledz ma irakeya Lichten- 
steina. Wszelkie prawdopodobieństwo przemawia 
za tem , iż niedaleki jest już czas, kiedy klub 
prawego środka powróci na łono łlohenwarta. Po­
nieważ Lienbacher na to nigdy zgmlzićby się uie 
mógł, wystąpił już teraz, aby see-syi swoje na­
dać cechę polityczną, umknął tym sposobem wy­
stąpień, a po połączeniu się klubóv tlohenwarta i 
L ichtensteina, w którym to wypadku pizypisy- 
wanoby secesyi pobudki czysto osobiste.

Treść p r u s k i e j  m o w y  t r o n o w e j ,  °d 
czytanej osobiście przez cesarza Wilhelma przy 
otw arciu pruskiego bej mu, podaną we wczoraj­
szym telegramie musimy uzupełnić. Udz.ał pu­
bliczności był niezmierny. Wyraziwszy -raz je­
szcze podziękowanie za udział narodu w radości 
dworu panującego z powodu urodzin prawnu ka, 
zwraca się cesarz do stanu ogólnego dobrobytu. 
Wzrost przetnysłowości „dzięki ustawodawstwu 
państwa", i w największej części monarchii *o- 
bre urodzaje, zapewmają rozwój dobrobytu. L z 
niekorzystny stosunek pomiędzy potrzebanr pań­
stwa i dochodami, nietylko nie usunięty, gUjż 
przez rząd wielokrotnie proponowane wprowa­
dzenie nowych pośrednich podatków w państwie, 
zostawało zawsze odrzucanem. Dziś jest taki stan, 
że do ciasnych granic o b c i ę t y  e t a t  n o r m a l ­
n y  n i e  m o ż e  b y ć  b e z  n a d z w y c z a j n y c h  
ś r o d k ó w  p o k r y t y m .  Potrzeba nowej apela- 
cyi do kredytu, i niebawem przedłożoną będzie 
ustawa pożyczkowa. Go do innych potrzeb pań­
stwa, to rząd przedłoży wniuski dążące do u 1 g 
w c i ę ż a r a c h  k o m u n a l n y c h  i s z k o l ­
n y c h ,  oraz do p o l e p s z e n i a  p u n s y j  u r z ę ­
d n i k ó w  w związku z pożądanemi o r g a n i e / -  
n e m i  r e f o r m a m i .  Jeden punkt me zimai 
zwłoki. U w o l n i e n i e  u p o ż s z y c h  k l a s  l u­
d n o ś c i  c d  u c i s k u  p o d a t k u  k l a s o w e g o .  
„Jest mojem życzeniem, ażeby bezzwłocznie z po­
borem tego podatku związane surowości i wzma­
gające biedę egzekucje, usunięte zostały." Będzie 
Izbie przedłożona natychmiast ustawa znosząca 
najniższe cztery stopnie podatku klasowego. Usta­
wa poda zarazem środki pokrycia ubytku do­
chodów.

Rezultaty przeprowadzonego w wielkiej cz/sci 
monarchii s y s t e m u  p a ń s t w o w y c h  d r <>g 
ż e l a z n y c h ,  powoduje dalszy rozwój na tej 
drodze.

Przedłożony będzie wniosek zbudowania k a- 
n a ł u ,  łączącego pomiędzy sobą wielkie rzeki na 
zachodzie monarchii. Przedłożony będzie wniosek 
do r e f o r m y  a d tn i n i s t r a c y i p a ń s t w a ,  
która ją  uprości i rozciągnie na całą mo­
narchię. Również przedłożony będzm projekt usta-
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wy, usuwającej ostrość przy egzekucyi nieiucho- 
mości.

„Nawiązanie dyplomatycznych stosunków z k u- 
r y ą  r z y m s k ą  przyczyniło się do utrwalenia 
przyjaznych stosunków z głową katolickiego ko­
ścioła. i mam nadzieję, że p o j e d n a w c z e  
u s p o s o b i e n i e ,  w którem rząd mój trwać nie 
przestanie, i n a d a l  w y w i e r a ć  b ę d z i e  p o ­
m y ś l n y  w p ł y w  n a  u k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  
n a s z y c h  k o ś c i e l n o - p o l i t y c z u y c h  s t o  
s u n k ó w .  T y m c z a s e m  n i e  u s t a j e  r z ą d  
mó j  w t e m ,  ż e b y  na  p o d s t a w i e  i s t n i e ­
j ą c y c h  u s t a w i  u d z i e l o n y c h  niu p e ł ­
n o m o c n i c t w  p o t r z e b o m  m o i c h  k a t o ­
l i c k i c h  p o d d a n y c h  n a  p o l u  k o ś c i e  1- 
ne i n  u ż y c z y ć  w s z e l k i c h  w z g l ę d ó w ,  
które dadzą się pogodzić z interesem powszech­
nym państwa i narodu.

Stosunm z inneini mocarstwami dają gwaran- 
cyę pokoju i jogo dobrodziejstw.

N at. Ztg., organ Laskera zapowiedział, że 
W i n d h o r s t  wniesie niebawem szereg projek­
tów „aggressywnych“ w sprawie polityki kościel­
nej. Miało tu chodzić o uwolnienie mszy i udzie­
lanie sakramentów z pod państwowej kontruli. 
Inne dzienniki wywnioskowały, że rząd na to nie 
zezwoli i gotowy konhikt z rządem Germania 
drwi sobie z Afat. Z tg . , która donosi o polityce 
Windhorsta, jak gdyby była organem jego.

Dzienniki niemieckie zajmowały się przed mó- 
wą tronową pytaniem, jakie kwestye głównie zaj­
mować będą tegoroczną sesyę. Zdaji się, że po­
lityka kościelna nlf odegra ważniejszej ro li. lecz 
przedłożenia*, socyalno - polityczne pozostaną na 
pierwszym planie.

Ruch pomiędzy przemysłowcami w duchu „o- 
chrony rzemiosł11 trwa ciągle. Liczne stowarzysze­
nia przesłały adres do ks. kanclerza, opatrzony 
100.000 podpisów. Żądania sa następujące:

1. Właściwe odgraniczenie rzemiosł co du ich 
istoty. 2. Związki przy musowe, z których jedynie 
mogą powstać „Izby rzemieślnicze11. 8. a) war­
sztaty po więzieniach winny być prowadzone przez 
państwo, lub oddane aw iązkom rzemieślniczym, 
bl Warsztaty wojskowe winny być ile możności 
zredukowane. 4. Cło na zagraniczne artykuły han­
dlowe podnieść należy. 5. Procedura submisyi 
dostaw dla putrzeb państw a, demoralizująca i 
oddająca w monopol wielkim kapitalistom, winna 
być zniesioną, gdyż szkodzi interesom drobnych 
przemysłowców i wpływa niekorzystnie na jakość 
dostaw; polecenia wykonania robót należy wprost 
za porozumieniem z cechami wykonywać. 6. Do 
ustawy przemysłowej należy włożyć ustęp , że 
wykonywać przemysł może ten, kto się go uczył 
i złożył egzamin. 7. Handel domokrążny, szko­
dzący rzemieślnikom po wsiach i miasteczkach, 
i uniemożliwiający konkurencyą z masową pro- 
dukeyą IŁfciyczną, pod dewizą „złe a tanie“ na­
leży zupełnie zabronić. — Należy przypomnieć, 
że we Francyi od dawna w razie robót publicz­
nych rząd porozumiewa się z Izbami syndykatów 
robotniczych.

Dla m o n a r c h i s t ó w  we  F r a n c y i  zesta­
rzał się już zanadto ks. d A u m a ł e  więe zwró­
cili się gdzieindziej. (Jorr. F r. donosi, że w ko­
łach monarchistów' myślano już nad ewentualno­
ścią, gdyby rozruchy robotnicze sprawiły popłoch 
w kołach durżoazyi, i ta zaczęła ogląaać się za 
„zbawcą1* społeczeństwa Na takiego byłby powo- 

4uiym ułody i energiczny R o b e r t  O r l e a ń s k i ,  
1 siąże C h a r t r e s ,  brat h r a b i e g o  P a r y ż a ,  
będący obecnie pułkownikiem konnych strzelców 
w Rouen. Ks. C h a r t r e s  objąłby naczelne do­
wództwo, jako genoralio.mus wkraczających do Pa­
ryża wojsk, załatwiłby się szybko z republiką 
utorował drogę munarcliicznej restauracyi we 
Francyi.

r o n i k a.
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MrÓZ wzbudził dziś uśpione przez lato futra 
wywułał je w świat. Termometr wskazywał rano 
4 stopnie zimna.
• Z Akademii Umiejętności. Dma 11 h- m. t. j.
w sobotę odbyło się posiedzenie Wydziału filologi­
cznego Akademii Umiejętności pod przewodnictwem 
dra Estreichera. Prof. MaliuoWbki przedstawił arty 
kuł dra Hanasza z Lipska p. t. : „Kila„ jw&g o ję­
zyku przysiąg Czchowskich 1400 — 1418.“ Pracę 
tę odesłano do komitetu redakcyjn-go. Prof. Luszcz- 
kiewioz odczytał referat komisy5 historyi sztuki o roz­
prawie pt.: „Entwickelung der mlliiarischen M usik  
in Polen.“

Na posiedzeniu administracyjnem prof. Tarnowski 
zdał sprawę z prac konkursowych z funduszu s. p 
K. Bieleckiego. Nagrodę przyznano autorowi rozpra­
wy pt.: „Król Jan III w poezyi polskiej XV7I w J 
pod godłem „Fae et spera11. Po otworzeniu koperty 
okazało się, że autorem rozprawy jest p. Konstanty 
Górski uczeń Uniw. Jag.

W końcu Wydział postanowił przesłać Zarządowi 
Akademii z przychylną oceną pierwszy zeszy-' sło­
wnika małorusko-niemieckiego, popierając podanie 
autora p. Eugeniusza Żelechowskiego o zasiłek na 
wydanie owego dzieła, o ile fundusze Akademii 
starczą.

Rewizya odbyta wczoraj przez poliryę u kil­
ku osób podejrzanych o rozrzucanie pism prowoka­
cyjnych w dzień zaduszny, okazała się bezskuteczną. 
Nic nie znaleziono i nikt nie został aresztowanym.

Tow. Wzajemnej Pomocy uczniów Uniw. Jag. 
Do Wydziału na rok 1882/3 wybrani zostali: prze­
wodniczący Wacław Damski, zastępca przewodniczą­
cego Teofil Stachiewicz, sekretarz I Stanisław Zio- 
browski, sekretarz II Kazimierz Krygowski, podskar­
bi I F ranciszek Grabowski, podskarbi II Mieezyław 
Ghichow=ki. Wydziałowi: Abraham Władysław, Bed­
narski Jan. Bernadzikowski Szymon, Bieńkowski Bo­
gumił, Bystroń Jan, Cercha Maksymilian, Gluziń- 
ski Tadeusz, Godlewski Kazimierz, Grychowski Wi­
ki r, Haitlinger Władysław, Jezierski Józef, harliń- 
ski Justyn. Krygowski Kazimierz, Krywult Waleryan, 
Krzyżanowski Stanisław, Kulczyński Jan, Kurek Mi­
chał, Leo Juliusz, Lic Feliks, Łukasiewicz Włodzi- 
iuic z, Luszczkiewicz Józef, Radecki Paweł, Szczu­
rowski Ludwik, lilles Samuel, Tukałło Ignacy, Wę- 
gliuski Leon, Zgórski Kazimierz, Ziobrowski Stan., 
Zoll Fryderyk-

Dla popisowych do wojska. Magistrat wzywa 
wszystkich popisowych, którzy się urodzili w latach

1863, 1862 i 1861 i do m. Krakowa przynależą, 
tudzież obeyoh stale w Krakowie przebywających, a- 
źeby w czasie od 1 do 31 grudnia br. zgłosili się 
w wydziale Y magistratu w godzina>:h uf-ędowych, 
celem zamieszczenia ich w spisie powołanyi h do po­
boru na rok 1883. Ci, którym przysłużę prawo u- 
wolnienia się od wojska, winni dowody odnośne po­
dać na ręce komisarzy obwodowych najpóźniej do 
10 lutego 1883 r

t  Floryan Rola Gadomski były właściciel dóbr 
zmarł w dniu 13 b. m. licząc lat 66.

Ną wczorajszem przedstawieniu kornedy' Ba­
łuckiego „Gęsi i gąski“ trzeciem z rzędu, teatr 
był zapełniony. Jutro taż sama komedya

W Muzeum techniczno-przemysłowem krakaw- 
skiem jutro we czwartek 16 listopada o godzinie 3 
po południu prof. Uniw. Jag. dr. M. S t r a s z e w ­
ski  rozpoczyna kurs „Psychologii w zarysach1' dla 
szerszej publiczności Wykładać będzie w czwartki i 
sohoty od 3 do 4 po południu.

Osoby przybywające do Krakowa a nieznające 
stosunków miejscowych skarżą się, że narażane ią 
na daremne szukanie znaków, któreby Jgkazyv*ałv 
gdzie tramwaj zwykł się zatrzymywać Ala zabrania 
gości. Nietylko ze względu na dogadhość publi­
czności ale i w samym interesie Towarzystwa leży 
potrzeba ustanowienia na placach i ulicach podo­
bnych znaków. Tak jest za granicą, dlaczego nie 
ma być i u nas ‘1

Magazyny wojskowe Okradzione Kilku mu­
rarzom oraz cieślom pracującym przy bud] nku, w 
którym mieszczą się magazyny wojskowe przy uticy 
Zwierzynieckiej udało się z soboty na niedzielę za­
kraść do środka r  unieść fup złożony z pasów mun­
durów i innych przyborów, Niedługo atoli cieszono 
się tryumfem, bo poliuya wyśledziła wczoraj spra­
wców i-odebrała zabrane rzeczy-

T. T ; Jeż napisał dramat w 4 aktach z prologiem 
pt.: „Narzeezoua Harambaszy.“

Nowy wielki konkurs dramatyczny z kilkoma 
nagrodami ma być wkrótce ogłoszony w Warszawie. 
Pieniądze na ten cel zebrane stanowią jni dziś kwo­
tę około 1000 r.

t  Godtfryd Kinkel, najwybitniejszy przedstawiciel 
owej plejady poetów niemieckich, która czynny bra­
ła udział w polityrznem życiu swego narodu i w pa­
miętnej epoce 1840 — 1850 r. oazwierciadlała jego 
idealne kierunki zmarł w Zurichu dnia 13-go b. m.

Był to już ostatni z żyj cych mężów niemieckich, 
który pozostał wiernym wyznawanym przez siebie 
w młodości zasadom i który nawet na ołtarzu potę­
gi zjednoczonych Niemiec nie wyr. ekł się piastowa­
nych ideałów wolności, równości i braterstwa naro­
dów. Do końca pozostał obrońcą wszystkich spraw 
słusznych a zwyciężonych, nieprzyjacielem gwałtu 
przemocy i niezłomnym przyjacielem Polski.

Urodzony 11 sierpnia 1815 w pobliżu Bonn, po 
ukończeniu szkół, zgodnie z życzeniami ojca, prote­
stanckiego pastora, poświęcił się teologii. Studyował 
ją w Bonn a później w Berlinie, gdzie w roku 1836 
został docentem history kościelnej. Wkrótce zapoznaj 
się ze swoim rówiennikiem Emanuelem Geiblem i ta 
znajomość obuaziła w nim zamiłowanie do poezyi 
Wszedłszy w bliższe stosunki z wybitniejszymi ludź­
mi owej chwili jak Simmrock, Freiligrath, Wolfgang 
Muller i inni, zaczął wydawać pisemko pod tyt iłem:
„ Chrząszcz “ (Maikafer), w którem ukazał, się śliczny 
jogo poemacik- „Otto Schutz“.

Wciągu swej literackiej działalności poróżnił się 
a ortodoksami i opuścił swoją katedrę historyi koś­
cielnej i na filozoficznym fakultecie w Bonn zaczął 
wykładać historyę sztuki i poezyi. W tym czasie 
powstały jego poetyezne opowiadania : „KuWal z An'- 
werpii“ i „Margareta“

Odtąd w utworach swoich zaczął występować co­
raz śmie'ej w duchu demokratycznym i liberalnym, 
a ogłoszona przez niego poezya: „Pieśń mężów"
(„Manneriied") obudziła do niego nieufność rządu 
pruskiego, który wskutek niej cotuął swoje popize- 
dnie wezwanie na katedro do Berlina,

Nadszedł mk 1846 i ruch w Niemczech coraz 
wyraźniej zaczął przybierać rewolucyjny cha-akter 
Kinkel wziął w nim żywy udział i rozwinął czynną 
polityczną agitacyę, chcąc urzeczywistnić w życiu to, 
co głosił w pieśni W 1848 r. należał do zgroma­
dzenia narodowego w Berlinie jako członek republi­
kańskiego i demokratycznego stronnictwa. Po jego 
rozwiązaniu udał się do Bonn, gdzie z partyą demo­
kratyczną usiłował bezskutecznie zdobyć arsenał, po­
czerń jako żołnierz odbył całą rewolucyę badeńską. 
29 czerwca 1849 roku raniony i wzięty w niewolę 
został przez sąd wojenny skazany na dożywotnie wię­
zienie w twierdzy.

Poświęcę.:ie jego przyjaciół ułatwiło mu w listo­
padzie roku 1850 ucieczkę ze Spandau. Oswobodzo­
ny -udał się do Londynu, gdzie przebył do r. 1866, 
w którym to czasie został powołany do Zuńehu na 
katedrę profesora archeologii i historyi sztuki przy 
tamtejszej politechnice.

W 1869 roku miał jeszcze sposobność zamanife­
stować na uroczystości w Rappersw>ln swoje nie­
spożyte sympaiye d i , Polski i żywą wiarę w osią 
gnięcie ogólno-luJi,kieh ideałów. Wydał nawet nie- 
d‘ugo potem książeczkę poświęconą sprawie Polski.

Cześć jego pamięci!
?  tiWnik geograficzi y. Dnia 10 listopada wy­

szedł z prasy zeszyt XXXV (XI tomu 3.) Słownika 
geograficznego polskiego i obejmuje opisy miejsco­
wości od Kampischkehmen do Karsino. Z ważniej­
szych artykułów zeszyt ten zawiera: Kanie, Kanina, 
Kaniów, Karaczynów, Karapysze, Karaszyn, Karczew, 
Karczmiska, Kard lin. Kargowa, Karlikowo, Karnie­
wo, Karniowice, Karnkowo, Karpaty. Zeszyt XXXVI, 
czyli ostatni tomu 3., wyjjZje z p0(j prasy około 8. 
grudnia b. r.

2 Banialuki nadesłano nam fotografię słynnego 
rozbójnika bośniackiego Vuksaua (Wukszana) i jego 
towarzyszki. Wyraz twarzy , ksana jest srogi — 
ale w oczach przebija się z< razem jakaś boleść. Ry­
sy są regularne i pełne siły mę. kiej Wydatne usta 
przystraja piękny, czarny wąs a głowę okrywa ro­
dzaj czepca , pokrytego — zdaje się — tureckiemi 
monetami. Kruczy i bujny włos falisto spada na ra­
miona. Wspólniczka Vuksana jest typem pięknej 
wschodniej kobiety o czarnych, głębokich oczach i 
regularnych rysach. Na głowie ma takiż jak jej to­
warzysz czepiec, nbrana zaś jest po męsku, z ture­
cka. Pierś jej przyozdabiają różne kosztowności, prze- 
ważnif monety, za pasem spoczywała dwa na krzyż 
złożone pistolety o dużych i pięknych rękojeściach. 
Na palcach wielkie pierścienie — w ręku turecki 
cybnszek. Wyraz twarzy pogodny i jasny. Jak w.ado- 
mo, Vuksana przez lat kilkanaście niepokoił okolice 
Banialuki. Po okupacyi Bosnii w r. 1880 złapany 
przez władze austryackie skazany został na 18 lat 
ciężkiego więzienia. Wkrótce jednak uciekł — i dalej 
prowadził swoje rzemiosło. Przebrany za koMetę czę­

sto przekradał się do Banialuki i tam dokonywał 
swych okropnych czynów. Nareszcie ndało się wła­
dzy położyć kres jego przestępstwom: w d. 14-go 
października lir po formalnej potyczce schwytany zo­
stał wraz z swoją towarzyszką a dnia 25 tegoż mie­
siąca rozstrzelany. Ile popełnił występków ze swoją 
bandą — można mieć wyobrażenie z togo, że mustn- 
no zaniechać przeciw niemu 25 śledztw! Podczas 
egzekucyi Vuksana nie dał sobie zawiązać oc-zu — 
ostatniem zaś życzeniem jego był... papieros.

W komitecie opieki Weteranów z roku 1831
złożono od dnia 31 października do 15 listopada b. 
r. następujące datki: Pp. Zygmunt hr. Cieszkowski 
10 złr. dr. Stanisław Biesiadecki, dr. Adam Bogusz, 
hr. Marya z Turnów Mycieiska i Kurnatowski ze 
składek centowych w jego kantorze po 5 złr.

Dn. Godzina CiepJ,
Celo,

Ciin.
powiot*
mili®.

Wi a t r
Najw. i 
najmu.
ciep. C.

ZjawiBka

14 2 p. -0 .6 7489 w . -rO-6 Pogoda

10 w. - 3 4 48-0 n -3 - 4 r>

15 7 r. -4 - 2 43-7 V pochmurno

Składki. N ap  omnik Mickiewicza złożono w Ad- 
ministracyi Reformy 7 złr,, zebrane na posiedzeniu 
Tow. introligatorów na wniosek członka wydziału p. 
K. F.

Zaś na ręce prezydenta dra Weigla złożył p. Kur­
natowski 13 złr., zebrane w jego kantorze ze skła­
dek centowych ; kwotę tę umieszczono na książeczkę 
Kasy Oszczędności 1. 54.189, Przeznaczoną zaś pier­
wotnie na wstawienie nowego kamienia ku uczczeniu 
przysięgi Kościuszki na Rynku kwotę 5 złr. ze skła 
dok centowych, wobec zobowiązania się br. Horocha, 
złożył ne rzecz funduszu weteranów z r. 1831.

w tamtej okolicy niepodobna. Uskarżają się też bar­
dzo w tamtych stroLach na opieszały robociznę. 
Przed fntłz. 9 rano robotnik w pole nie wyjdzie. 
W san kiem płacono dzień pieszy 25 et. , ciągły 
1 złr. u l et., pod Chyrowem dzień pieszy 20 — 30 
et. , ciągły 2 złr. Tak samo w okolicy Rozumu.
W pobliżu Żutawna płacono dzień pieszy 20—40 
ctf^ ciągły 1 złr. 50 ct., płóg poczwórny 3 złr. do 
3 złr. 50 ct. od morga. Tani stosunkowo robotnik 
był na Podolu. W zbarazkiem płacono dzień pierw­
szy drogo po 35 c t., ale ciągły tylko po 1 zlr
W okolicach Wojniłowa dzień pieszy kosztował 20 
do 25 et., siekiernik 30 ct. W samborskiem płaco­
no dzień pieszy po 30 ct., ciągły po 2 złr.

Wiedeń, 14 listopada. Na dzisiejszy targ dowieziono 
3619 sztuk nieiugacizny, a mianowicie 992 cięż­
kich, 709 średmch bakonów i 1888 warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony od 53 — 56 złr , za 
średni towar od 49 — 52 złr., za warchlaki od 
32 — 42 złr. za 100 kilo żywej wagi bez podatku. 
(A. Krzysztofowicz i Sp. Caffe Stierbok).

Wiedeń, 14 listopada.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1883 9 8 0  — 9-82, gotowa 

9-75 -10-50, na jesień £ 40 — 9-45. O w i e b na wiosnę
6'75 — 6-77. O w : e s na jesień 6'40 — 6’75. O w i e s
handlowy 6'25 — 6'40. Z y t o  węgierskie 760 — 7-90 
Z y t o  ni wiosnę 1883 7-75—7-77 Z y t o  na jesień 7-60 
—7-90. K u k u r u  a z a  na wrzesień paździer, 8'50—8'60 
gotowa 8-50—8'60.

Spirytus 32-25—32-50.
Nafu. 23 50—23-75.

S p o s trzeż en iu , m e te o ro lo g ic z n e
O bserw ato rjnm  a s t ro n o m ic z n e  w K ra k o w ie .

Dział ekonomiczny.

Zbiory zasiewów ozimyuh w schodniej Galicy!
Na podstawie sprawozdań Tow. gospodarskiego,

Ostatnie wiadomości.

kosztów ekspedyeyi, spodziewa on się wkrótce po- 
dnć Izbie bliższe wiadomości.

N o r t h c o t e  protestuje przeciw postępowaniu 
rządu, i zastrzega sobie wolną rękę. G l a d s t o -  
n e powtórnie przemawia i oświadcza, że konwen­
cja  ograniczy się tylko do wojskowego zajęcia 
KgiKu. Nie jest rzeczą stosowną mówić, czy jest 
pru■>. iopodobnem, że jeszcze inna konweneya bę- 
dzh zawartą, albo czy inne mocarstwa będą we­
zwane do wzięcia udziału w konwencyi o przy­
szłej edministracyi Egiptu.

Puczem Izoa przystąpiła do dalszych obrad o 
zmianie regulaminu

Konstantynopol, 15 listopada. Radowitz wrę­
czył sułtanowi w uroczystej audyencyi pismo, od­
wołujące Hatzfelda, tudzież własne listy wierzytel­
ne. Powiedział, że w myśl instrukcyi, jakie otrzy­
mał, wszelkich staiań dołoży ażeby węzły przy­
jazne, tak szczęśliwie między Turcyą a Niemcami 
zawiązane, rozwijać i wzmocnić. Ten cel da się 
osiągnąć tylko przy życzliwości sułtana i współ­
działaniu PorLy.

Aleksandry a 15 listopada. Telegram z Mekki 
donosi, że od 4 b. m. nie było żadnych dalszych 
wypadków cholery.

K u r s u 1 t e l e g r a f i c z n e .

Podając niniejsze, ostatnie w r. bieżącym spra­
wozdanie o plonie żniw tegorocznych, przystępujemy 
do uzupełnienia doniesień w przedostatniem zawar­
tych sprawozdaniu z tą uwagą, że pogoda w ciągu 
października, pomimo częstych deszczów, sprzyjała 
w ogóle robotom polnym, dozwalalając ukończyć po­
myślnie resztę zbioru kartofli i buraków a zarazem 
wziąść do orki pod zimę. W powiecie Zaleszezjckim 
spadł pierwązy śnieg już dnia 14 października, po 
dłuższy czas trwającej już posusze. W górach koło 
Delatyna, spadły znaczne śniegi d. 24 paździęrnika. 
a d. 19 i 25 tegoż miesiąca piersze pojawiły się 
mrozy.

Poprzednie doniesienia o wyniku zbiorów uzupeł­
niamy jak następuje.

Ka r t o f l i  w okolicach Kamionki Strumiłowej ze­
brano mianowicie c e b u l e k  40 — 50 korcy z mor­
ga. W okolicach Dynowa i Brzozowa wydały kar­
tofle 3 ziarna, t. j. do 40 korcy z morga; pod Sta­
rem miastem tylko 25 korcy; podobnież w Sambor- 
skiem. Około Chvrowa wydały zaledwo d w a ziarna 
plonu, w okolicy Żurawna od 18 —- 77, a w sa­
mym Żurawnie 147 hekiol. Pod Wojniłowem 25 do 
20 korcy, w Lisowcacb nad Seretem 80 hktl. — 
W  okolicach Kołowy zebrano z morga: H o c h s z t y ń -  
sjrich 70, cebulek 50 — 50 korcy, w Zbarazkiem 
60 — 70 korcy, w górach pod Delarynem po 52 
hktl. przeciętnie.

K u k u r y d z y  tamże wydał morg zaledwo 7 he 
ktolitrów. W  Łisowcach 9.50, około Wojniła 4 -5 
korcy — w okolicach Żuiawna po dziesięć hekto­
litrów. —

B u r a k ó w  w Kamionce Strumiłowej zpbrano 
luO — 180 korcy z morga; w okolicach Itfkeo 
wa i Dynowa po 80 cent. metr. poa Starem ij»- 
stem po 40 korcy, w okolicach Rudek 200 cent. 
pod Źurawnem 50 — 100 hktl. W Żurawnie 184 
hktl. przeciętnie. Koło Wojniłowa po luO korcy. 
nad Seretem w Zaleszczyckiem 380 cetn. metr. w 
okolicach Kozowy do 90 korcy, W Zbarazkiem i 
na Podolu 100 — 140 korcy.*

K a p u s t y  wycięto z morga w Sanockiem po 
210 entn. metr., około Rudek po 35 — 40 setek, 
pod Chyrowem 120 kóp, w okolicach Żurawna 150 
do 200 setek, około Lisowiec po 223 cent. metr. 
w okolicach Kozowy po 16 setek.

O z i m i n y  wogóle pięknie wyglądają, a nawet 
najpóźniejsze przy dżdżystej tegorocznej jesieni po- 
wsehudziły dobrze. Najgorzej wypadły siana w po­
suchę. w połowie września. Późniejsze są lepsze.

R z e p a k  około Kamiorki Strumiłowej średni; 
w Samborskiem dość dobry, w okolicach Rozdołu 
wyborny, miejscami średni około Kozowy dobry, po­
dobnież w Zbarazkiem.

P s z e n i c a  w okolicach Kamionki Strumiłowej 
wczesna dobra, późna zła; w Sanockim wogóle do­
bra. W paśmie podgórskiem z powodu siejby bar­
dzo spóźnionej teraz zaledwo wschodzi W sambor­
skiem przeważnie dobra, pod Chj iowem średnia; 
w okolicach Rozdołu dobra, tuż samo około Źuraw- 
na, Lacuowic i w całym powiecie żydaczowskim. 
W okolicach Kozowy wczesne pszenice są dosyć 
dobre, późniejsze po ciepłych deszczach poprawiły 
się i są bardzo ładne. Na Podolu wczesne dobre, 
późne złe. Na Pokuciu, koło Delatyna dobre.

Ży t o  trzyma się wszędzie podobnie jak pszenica. 
W okolicach Kamionki Strumiłowej bardzo późne 
żyta wcale dotychczas nie powschodziły. W sanoc­
kiem i w okolicach Staregomiasta żyta bardzo pię­
kne ; w samborskiam zresztą średnie. Około Rozdołu, 
Żurawna, Żydaczowa, dobre. W Zbaraskiem i na 
Podoju w ogóle, wczesne dobie, późne złe.

K o n i c z y n a  w i o s e n n a  przeważnie piękna. 
W okolicy Rudek średnia, pod Chyowem dobra! 
toż samo koło Żurawna, Roz lo łu , WojniłowŁ, Ko­
zowy. Pod Zbarażem bardzo piękna; podobnież na 
Pokuciu.

O r k a  z i m o w a  wszędzie już ukończona lub na 
ukończeniu. Ostataiemi czasy pogoda bardzo sprzy­
jała , więc i tam , gdzie się początkowo spóźniono 
z oraniem , zdołano powetować spóźnienie i pokoń­
czyć pokłady pod zimę.

R ob o t n i k a  płacono w ciągu miesiąca paździer­
nika, jak następuje:

W okolicach Kamionki Strumiłowej brała dziewka 
do kopania kartofli po 40 ct. dziennie, kosiarz 50 
ct. i wódkę. Robocizny ciągłoj dostać za najem

Ze Lwowa piszą do Dziennika Poznańskiego: 
„U św. Jura jakoś cicho — wszystko idzie 

po staremu. Ani ks. metropolita Sembratowicz 
nie wyjechał jeszcze do Rzvmu, ani kanonicy 
Malinowski i Żukowski nie usuwają się od za- 
wiadostwa spraw konsystorskich. Z najlepszego 
wiem źródła, że chociaż w „zasadzie" postano­
wione jest obsadzenie czterech kanonii przeci­
wnikami moskalofilstwa, jednak dotąd nie są je­
szcze upatrzeni kandydaci do tej godności. Myl 
nie doniosły niedawno dzienniki, jakoby miara 
już odejść do Wiednia propozycya co do obsady 
tych czterech kanonii, które wkrótce powinny 
być obsadzone. Taki stan niepewności fatalny 
wywiera wpływ na duchowieństwo — nikt bo­
wiem nie jest pewnym czy napiawdę skończy 
się już terroryzm moskalofilów świętoiurskich, albo 
też czy przycupnąwszy na czas jakiś, nie pozo­
staną przy władzy ? Jak dalece niepewność w tym 
względzie oddziaływa na zachowanie się ducho­
wieństwa najlepiej świadczy ta OKoliczność, że 
gdy niedawno ogłoszony był konkurs na posadę rek­
tora seminaryum duchownego we Lwowie, to nie 
podał się ani j e d e n kandydat! A przecież to 
pod względem materyalnym bardzo ponętna po­
sada. Nikt jednak nie miał odwagi pokusić się 
o nią: moskalofile dla tego, że nie czują gruntu 
pod nogami, lojalni zaś katolicy z tego powodu, 
że gdy ks. Malinowski ciągle jeszcze rządzi w 
konsystorzu, więc nie są pewni, czy rektor se­
minaryum, któryuy nie chciał kierować kształ­
ceniom alumnów po jego myśli, nie naraziłby 
się na prześladowania świętojurskiej kliki."

Rosyjskie mimsterstwosprawiedliwości zamierza 
znacznie powiększyć skład osobisty instytucyj są­
dów pokoju w Królestwie Polskiem, oraz ich 
fundusze kancelaryjne; również podjęto sprawę 
nieodzownej zmiany obecnej procedury śledczej.

Turcy gromadzą znaczne zapasy maieryałów 
wojennych w bliskuści granicy czarnogórskiej i 
uzbrajają twieidzę Tusi. W Skadarze oczekują 
przybycia ze Stambułu kilku batalionów nizamów. 
Niespokojności na granicy albańsko-czarnogór- 
skiej wzmagają się. Wskutek najścia terytoryum 
czarnogórskiego przez oddziały zbrojne pokoleń 
albańskieh Hotti i Gruda, Czarnogórcy przygo­
towują się do wyprawy na nie.

W i e d e ń  d. 14 listopada 1882.

Renta papierowa anstr.....................
„ srebrna „ . . . .
„ złota „ . . . .

6°/* Węg. „
Losy z r 1860 . . . . . . .
Akcye Eaj.an 4 ustro-węgierskiego.

„ kredytowe . . . . . .
Loudyu.................................................
Dukat . . . . . . . .  .
Napoleoudor ................................
Lomoardy ......................................
Losy z r. 1864 .................................
Akcye Karola Ludwika . . . .

„ Lwowsko-Czerniow. . . .
„ Węg.-półn.-wsehodnie . .
„ Anglo Banku , . . . .

5% Obligacye Indemn. gal . .
Losy premiowe węg..........................
Akcye Koszycko-Bogum....................

„ Północno zachodnie . . .
Listy h ipo teczne......................

M a r k a .................................................
Ruble p a p ie r o w e ............................
4°/0 Renta złota węg.........................
5°/0 Austr. Renta pap. nowa . .
Akcye Siedmiogrodzkie . .

B e r K n  d. 15 listopada 1882.

Wiedeń . . . .  . . . .
Banknoty . . . . .
Warszawa .................................
Ruble ......................
5°/0 Listy zast. król. pnlsk 
4% „ likwidacyjne . . .
Akcye Katola Ludwika 

„ k r e d y to w e ...........................
Usposobienie giełdy złe.

TELEGRAMY „REFORMY".
(Prywatne)

Lwów, 15 listopada. Bank krajów koronnych 
miał zrobić Wydziałowi krajowemu propozycyę 
finansowania listów zastawnych galicyjskiego Ban­
ku krajowego do wysokości 5 milionów złr.

Gdessa, 15 listopada. Wielkie lasy Czaryn- 
daghynu w Krymie stoją w płomieniach.

Kazań, 15 iistopada. W uniwersytecie tutej­
szym wybuchły rozruchy. Rektor uniwersytetu 
pobity Władze zażądały pomocy wojsku. Wy­
kłady przerwane. O powodach i charakterze roz­
ruchów krążą liczne pogłoski; dotąd jednak nie­
mi. w tym względzie żadnych pozytywnych danych.

(Telegr. biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 15 listopada. Patent cesarski z dnia 
dzisiejszego zwołuje Sejm tyrolski na nadzwyczaj­
ną sesyę, która będzie otwarci d. 22 bm.

Buda Peszt, 15 listopada. Komisya budżetowa 
delegacyi Rady państwa zatwierdziła zamknięcie 
rachunków za rok 1880 — oświadczyła, że wy­
kazane w niem przekroczenia, są usprawiedliwio­
ne, i zezwoliła na przedłużenie terminu, w któ­
rym niektóre reszty dawnych dotacyi mogą być 
użyte.

Paryż, 15 listopada. Pogłoski o cięższej cho­
robie Grevy ego są mylne. Wczoraj był nieco 
słaby — ale już dzisiaj prezydował radzie mi­
nistrów.

Paryż, 15 listopada. Izba deputowanych przy­
jęła 309 głosami przeciw 159 — trzeci rozdział 
budżetu wyznań, po rozprawie, która zajęła cał­
kowicie wczorajsze posieózenie. Nowa poprawka 
radykalisty Roche’a, aby zredukować pobory pro­
boszczów — została odrzucona.

Londyn, 15 listopada. Posiedzenie Izby gmin. 
G l a d s t o n e  daje wyjaśnienia, które poprzednio 
na żądanie Northcota poczynić obiecał. Powiada, 
że po zajęciu Kairu dnia 14 września, rząd an­
gielski zarządził wycofanie wojsk aż do tej liczby, 
która w danych okolicznościach dla utrzymania 
porządku jeszcze przez pewien przeciąg czasu po­
zostać musi.. Ta pozostała siła wynosi tylko 12.000 
ludzi. Jest to stan prowizoryczny. Rząd nie za­
mierza długo trzymać wojska angielskiego w Egip­
cie. Glaóstone powołuje się na przykład kon­
wencyi, zawartej po bitwie pod Waterloo między 
sprzymierzouemi mocarstwami a Francyą. Co do

OziaiejBae
g. S m. 30

Z dnia po- 1 
przedniego 1

77.— 77— |
77-65 77-.60
95 30 95-30

119 50 119 1 0
131-25 131-25
836-— 8 3 6 --
303-60 305-25
119-25 119-25

5-66 5-66
9‘49 9-40

139-50 140-10
172-10 172 -
3 1 3 - 314-50
170-75 170 75

| 161-50 161.50
124-— 124-25
100-— 100-—
117-75 u s ­
1 4 6 .- n ę - —
203-50 203 50
101-75 101-75

58-5( 58-50
li 118-35 118-25
Jf. 86-60 86 85
j! 91-95 9 2 -
|. 160-75
1

161 -

i
170-55 170-60

11 170-70 170-70
201-60 201-30
202‘30 201 -40

6 3 - 6 2 - -
53-90 53-90

133-27 1 3 4 -
5 1 3 -- 519.—

W ydawca: D r .  A d a m  A n r y K .  
Odpowiedzialny Kedaktor :

D r .  T a d e u s z ,  R u t o w s M .

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

(Niegdyś a teraz.) Przed 10 jeszcze laty, 
gdy kto smakoszowi ślinkę chciał na usta 
sprowadzić, lub delikatne jego podniebienie 
wzrószyć lub połechtać, to potrzebował tylko 
wymienić szproty i  Kiel, kawior, mortadellę 
z Wenecyi, strachino etc. etc. Jakżeż w prze­
ciągu tego czasu „opinia świata“ zmieniła się 
gruntownie na korzyść nowa wynalezionych 
łakoci! Eo przewrotu tego przyczyniło się 
w pierwszym rzędzie poznanie Węgierskich 
delikatesów, które dla podniebienia najdeli­
katniejszego smakosza, z pomocą szczególnie 
ostrej przyprawy, papryką zwanej, wyższe za­
dowolenie sprawia.

Należy tu przedewszystkiem węgierskie sa­
lami, które daleko pozostawiło w tyle wszy­
stkie podobne produkta włoskie ; delikatne de-
breczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, które
tworzą już artykuł znacznego wywozu we wszy­
stkich kierunkach świata; szlachetna węgier­
ska, wędzona słonina stołowa z papryką, 
lub bez niej, przysmak di prima ąualita; na­
stępnie Gamenbertowi równający się, lecz o 
50°/0 tańszy, wysoce delikatny liptawski i 
alpejsili ser, Óalej znakomita przyprawa do 
potraw „papryką“ zwana, która ehodowana 
w nizinach Węgier, tak nazwanym „Aholdzie“, 
nietylko w całej Europie już się przyswoiła, 
lecz eksportowaną jest do wszystkich krajów 
kuli ziemskiej. Ten węgierski pieprz Cayenny 
służy nietylko do uszlachetnienia licznych śro­
dków pożywienia, lecz urzedewszystktem do 
wzmocnienia organów trawienia, jak to liczne 
znakomitości lekarskie stwierdziły, zapewnia­
jąc przytem, że najbardziej nawet trudne do 
trawienia potrawy przez przymuszanie papry­
ki z łatwośeią w żołądku przetrawione będą.

Czytelnicy nasi z radością pewnie przyj­
mą doniesienie, że wyżej wymienionych wę­
gierskich delikatesów, oprócz wielu innych wę­
gierskich produktów krajowych, dostać można 
w wyborowym gatunku w Buda - Peszcie 
w starym i renomowanym domu handlowym: 
H. Plescha.

Nowość, którą ten dom han' owy zaprowa­
dził, a która zasadza się na t^m, iż w razie 
zamówienia najmniejszej nawet ilości papryki 
etc. etc. każdy odbiorca franco i gratis otrzy­
muje obszerną książkę kucharską z przepisami 
przyprawiania wszystkich węghmjkich naro­
dowych potraw, nazwać musiuit-rzeczą w naj­
wyższym stonniu praktyczną. 660 7 26



Nr. 262 R E F O R M A . Kraków 16 Lis-

przynoszący dochodu czystego 3 tysiące 
zlr. jest w Krakowie pod bardzo przy- 

stępnemi warunkami do nabycia. 
Wiadomości udzieli łaskawie WPan Izy­
dor Heuman Rynek Nr. 13. między go­

dziną 1 i 2 (codziennie). 990 1 3

KAMIENICA
przy ulicy Kanoniczej pod 1.16 

w Krakowie położona, jest z wol­
nej ręki do sprzedania.

Pośrednictwu wykluczone.
Wiadomości udzieli A. Raczyński w bió- 

rze filii Banku hipotecznego. 787 4 6

882 .

PIERWSZY MAGAZYN SUKNA i KORTÓW
pod fi rmą

§ .  T l .  A r m a t y s  i  i p ó k a
w K rak ow ie , Sukiennice 1. 15

zaopatrzony w najmodniejsze i najgustowniejsze towary, przeważnie wyroby angielskie 
i francuskie, poleca takowe po cenach umiarkowanych.

Czyniąc zadosc życzeniom Szanownej Publiczności, przyjmujemy na miejscu obstalunki 
na gotowe ubraniu, gdzie podług najnowszych żuritali, . bardzo krótkim czasie wyko­

nywane zostają.
J ó z e f  A r m a t y * .  S t a n i s ł a w  IN . A r m a t y * .

814 2 8

LIN O LE O W E  KO B IER CE K O R K O W E
Bardzo trwałe nakrycie na podłogę, bez kurzu, niezbędne dla wul, 
doskonała ochrona przeciw wszelkiej wilgoci. Skład materyj pokojo­
wych, chodników, podkładów pod umywalnie, w różnych wzorach-

F. C. Collmann’s Nachfolger (A. Reichel) Wien I., Johannesgasse 25.

Singerstrasse Nr. 15.
Zum golden. Peichsapfel.

Pigułki krew przeczyszczające.

J. PSERHOFER, Ws

Aptekarz we Wiedniu,

dawniej zwane p i g u ł k a m i  u u i w e r s a l u e m i , zasługują na ostatnią nazwę J
w pełnein tego słowa znaczeniu, albowiem istotnie niema słabości, w któryehby te pigułki (fg

nie udowodniły w tysiącznych wypadkach swej cudownej skuteczności W nąjuporczywszyeh wypadkach, gdzie wiele innych medykamentów 
nadaremnie używano, nastąpiło w skutek użycia tych pigułek w krótk.m czasie zupełne uzdrowienie. P u d e ł k o  z  1 5  p i g u ł K a u k i  " J  
3 1  e t ,  r u l o n  z  tt  p u d e ł e k  1 z ł r .  5  e t .  pocztą * z ł r .  iO  c t .  ( M n i e j  J a k  r u l o n  n i e  w y s y ł a  s i ę ) .  Wysyłka za za- »  
liczeniem lub przekazem. <5
H f  Weszła mnoga ilość listów, w których konsumenci tych pigułek za odzyskanie zdrowia po przebyciu różnorodnych i ciężkich cho- A
robj wyrażaja swe dzięki. Każdy, kto tylko raz tych pigułek spróbował, zaleca dalej ten środek. 'M g

Przytaczamy niektóre z tych pism dziękczynnych.

Waidhofen a. d. Yobs, d. 24 listopada 1880.
P u b l i c z n e  p o d z i ę k o w a n i e .

Wielmożny panie! Od roku 1862 cierpiałem na hemoroidy 
i strangurję, leczyłem sic u lekarzy, lecz wszystko nadare unie : sła­
bość ciągle sic pogorszała, tak dalece żc po czasie doznałoi i gwał­
townych bólów żołądka (wskutek zważenia się jelit). Nastąpił zuppł- 
ny brak apetytu, a gdy sio tylko wody napiłem, doznawałem wzdę­
cia, eiążkiego kaszlu i utrudnienia w organach oddęch >wych tak da- 
Ieee. że si ■ zaledwie na nogach utrzymać mogłem. Zrobiwszy użytek 
z pańskich cudownie działających pigułek krew czyszczących, wy- 
znaćomuszę, że się z moich cierpień zupełnie wyleczyłem. Z tego 
powodu iiiemam dosyć słów wyrażenia panu, za pańskie krew czysz­
cząc pigułki i inne wzmaeniająee lekarstwa mego podziękowania 

uznani Z poważaniem J a n  O e l i n g e r .

W ielmożny panie ! Szczęśliwym trafem dostałem pańskich 
krew czyszczących pigułek, które u mnie cuda zdziałały. Przez kilka 
Lat cierpiałem" na bole w głowie i zawrót, jedna z moieh przyjaciółek 

|s  dała mi 19 pigułek, a te mię uzdrowiły cudownym sposobem. Z wdzięcz- 
 ̂ nością proszę o przysłanie mi ruloniku.

Piszka 13 marca 1881. A n d r z e j  P a r .

Rajsko, 22. listopada 1879.
Wi< 'możny panie! Od roku 1826 po przebyciu dwuletniej fe­

bry, byłem nieprzerwanie chory i niknący Bele w krzyżach i w bu- 
kach, odbijanie, wymioty, największa ospałość, gorączką z óezsennos- 

! cią były codziennemi dolegliwościami mego życia. Przez przeciąg 53 
lat" zasięgałem rady 84 lekarzy, między tymi dwóch profesorów fakul­
tetu medycznego we Wiedniu, lecz wszystkie recepty były bezsku- 

) teozne, cierpienia się pogorszały, dopiero 23. października b. r. v»pa- 
, dło n r ogłoszenie w" oczy o pańskich cudownych pigułkach, które 
' na zamówienie z pańskiej otrzymałem apteki i podług przepisu pi zez 
; 4 tygodnie zażywałem. Obecnie pomimo podeszłego wirku mego, li- 
, eząo 70 lat, odzyskałem siłę i zdrowie najzupełniej tak dalece, jak 
1 gd/bym się odr< drtł. | Przyim pan moją najwyższą wdzięczność za 
1 przysłani0 mi tego cudownego lekarstwa.

C . Z t i  l l l l n g ,  właściciel dóbr._______

Bielsk, 2 czerwca 1874. ąśr
Wielce szanowny panie Pserhofer! Pisemnie od siebie i od 

wielu innych, którym pańskie „pigułki krew przeczyszające“ do wy- 'J a  
zdrowienia się przyczyniły, mam zaszczyt wynurzyć panu największe 
podziękowanie. W wielu słabościach udowodniły pańssie pigułk’ cu- 
downa skuteczność leczniczą tam, gdzie wiele innych środków nie ‘"J,, 
pomogło. Przeciw krwiotokom u kobiet, nieregularnej menstruacyi, 
parciu moczu, drażnieniu, osłabieniu żołądka i kurczom żołądkowym, 
zawrotom i wielu innym chorobom, pomogły te pigułki gruntownie, 'Jjs 
7, pełnein zaufaniem upraszam o przysłanie mi 12 rulonów. Z poważaniem

K a r o l  K a u d e r .  ^

. i  .  t    t szy bko i niezawodnie skui-
A m e r y h a n s k a  l i a s c  gOSCO W ft, kującai bezsprzecznie najlep- 

i izy środek przeciw wszelkim chorobom gos jowym i renmaty eznym, 
j « o  t o : słabościom w grzbiecie pacierzowym, rwpni.i w członkach, 
ischias migrgnie, nerwowemu bólu zębów, bołn głowy, strzykaniu 

! W uszach itp. 1 złr. 20 c.

e. k. uprzyn. J. G. Poppa,
Anaterynowa Wóda do U 8 ł . porwsecctmie znana jako naj
lepszy środek do konserwowanid zębów. Flakon 1 złr. 40 et.

«Tr* K o m e r t h a u s e n a  na wzmoc­
nienie i utrzymanie wzroku. Oryginalny 

’ flakon po 2 złr. 50 ct. i 1 złr. 50 ct.
Esencja ćo ócz

C i M i e  m y d ł o  t o a W ł w e
ra staje  stę jedc o ł ior -* i zatrzym uje bardzo przy jem ny zapach. 

' .h s t bardzn wydatne i nie usycha. Sstui z 70 ct.

p . _ i __ n  powszechnie znany środek domowy przeciw ka-
rU U U S r-rU lY S r, ^rowi, chrypce, kaszlowi kurczowemu itp. Pu- 
dełk 35 et.

’ a .  F u e r h o f » * r « ,  znany od wh -
B a l s a m  n a  0 flm r0 Z B A I6  | u ja)c0 najpewniejszy środek

, przeciw ranom wszelkiego rodzaju, pochodzącym z odmrożenia, jako- 
; też przeciw nader zastarzałym ranom itp. Słoik 40 ct.

Wielmożny pan ie! W przepuszczeniu, że wszystkie pańskie 5J0 
lekarstwa są równej dobroci, jak pański s ł a w n y  b a l s a m  n a  rjj" 
o d m r o ż e n i e ,  który w ihojej familii kilka zastarzałych ran, po- 
chodzących z odmrożenia, wyleczył w krótkim czasie, zdecydowałem ęj.. 
się, pumimo niedowierzania uniwersalnym środkom, leczyć się na 
długoletnie cierpienie hemoroidalne pańskiemi pigułkami krew ezysz- 
czącemi. Teraz niemam żadnego powodu nie przyznania że po cztero- 'J .  
tygodniowem używaniu wyleczyłem się z długoletniego cierpienia f j 5* 
najzupełniej, z którego to względu w kółkach moieh znajomych pi- 
gułkr te najmocniej zalecam. Nie mam nic przeciw temu, ażebyś pan « j^  
kilka tych słów nie ogłosił publicznie, lecz bez podpisu mego na 
zwiaka. Z poważaniem.

Wiedeń 20- lutego 1881. Cl. v .  T .

Eseney 17 maja 1874. d ! |
Wielmożny Panie 1 Ponieważ pańskie „krew przeczyszczające 

pigułki moją żonę cierpiącą przez długie lata na chroniczne bole ' J a  
w żułądku i reumatyzm w członkach, nietylko do zdrowia przypro- !:Źg8 
wadziły, lecz nadały jej młodocianą siłę, nie mogąc oprzeć się na- g-p  
leganiom innych, cierpiąeyeh na podobne choroby, upraszani o po- jjN  
nowne przysłanie 2 rulonów tych cudownych pigułek za zaliczeniem fŚT

Z poważaniem u tr
_______________ H i l i t e j  S p i s s l e k .  ^
(Dorschj, przez W. Maagera, prawdziwy S R  
starannie czyszczony, wybornej jakość A jTran z wątrooy

Flakon 1 zł.

PrOSZOk przeciw poceniu nóg.
przyjemny odór, konserwuje obuwie 
Cena pudełka 50 ct.

Proszek ten usuwa 
pot, a przez to i nie- 

jest zupełnie nieszkodliwy,

p a ł -  I ( i f n r a l r  przez George, od długich lat używane jaao je- 3  
e  r der z najlepszych i najprzyjemniejszych środ-

ków pomocnych przeciw zaflegmi°niu, kaszlowi, chrypce, katarowi, d  
I olom w piersiwl i p lacach , uciążliwościom w krtani. Pudełko "A 
50 ct.

Pomada tanochinowa &  i  ll %
porost włosów i używana przez lekazzy i innych. Pięknie ozdobio- A jj 
ay słoik 2 zł.

el, na rany z ude- 
ydkim azerakom 

odnawiającym się ’ 
zranione lub za-

P la s te r  u n iw e rs a ln y  E / f S S
wszelkiego rodzaju, nawet zastarzałym, a ciąi 
wrzodom, wrzodom gruczołowym, na dzikie mięso

f d ^

mgle oc

palone piersi, ua odmrożone części, gościec w nogach i tym podo- 
bnym cierpieniom do iwiadczony środek. Słoik 50 ct. A ?

P o a n r w a  ł u p i ą  (Prager-Tropfenj, przeciw zepsutemn żołądkowi, 
Ł S e n C Y d  złemu trawieniu, botom w spodnich częściach

Uniwersalna 8ÓI przeczyszczająca, J
mowy przeciw wszelkim następstwom, pochodzącym ze zwichniętego A j  
trawienia a tr Tzeciw boln głowy, zawrotowi, kurezowi rołądka, 
zgadze, hemoroidom, zatwardzeniu itp. Pakiet 1 zł.

I eiała wszelkiego rodzaju, wyborny środek domowy, Flakom 20 et.
Wszystkie francuskie specyfika utrzymaji bądź na składzie, lob dostarczam takowych na żądanie rychło i tanio. ę&i)

Wysyłki przez pocztę na kwoty niżej 5 zł., tylko za nadesłaniem należytości przekazem, przy większych A i  
zamówieniach także za pobraniem. 46-8-12 A ż

C Y G A R A ! T Y T O N IE ! P A P IE R O S Y !
w gatunkach specyalnych (specyalitety)

Tom i papierki ciareiowe prawiztwe fratccsKie
sprzedaje częściowo i hurtownie i rozsyła na prowincyę za zaliczką

F .  I K U K I G  W I C K

W

i

w  Kralkowie, F y n e k  44. 798 9 10

O S Ł A B  I E N I E
zmazania nocne, bezsilność męzka, imnoteneya, choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drżenie 
rąk i nóg, nledokrewność (anemia) cierpienia mlecza pacierzowego, jak również choroby 

następowe — trwale pod gwarancyą leczą sławne w oałein świecie
Przetw ory  UKiraculo starszego lekarza sztabowego D ra  M iillera.

Cena Proszku Regeneracyjnego 1 złi. 60 ct., Balsamu Miraculo 1 złr. 50 ct. Przy przesyłce
pocztowej 25 et. więcej. 249-8

Jedyny skład główny dla Austro-Węgier: St. Georg’s Apotheke Wien V, Wimmergasse 33,
(dokąd należy się udawać z pisemn. zamów.) Prawdziwy przetwór opatrz, jest marką oohionuą

S K Ł A D  P A P IE R U  A  W A T E R Y A Ł Ó W
piśmiennych i malarskich

=■■ - ——  zaopatrzony we wszelkie nowości. &

B ile ty  W izy to w e  i M onogram y
poleca

F. SZUKIEWICZ
w  K r a k o w i e ,  R y u e k  C ił .  4 4 .797 9 10

O S O B A
w średnim wieku, mogąca się wykazać do- 
biemi św‘adectwami znajdzie umieszcze­
nie na wsi jako bona do dwojga małych 
dzieci. — Kopie świadectw oraz bliższe 
waiunki należy przesłać pod adresą: W.

K. poczta Gdów. 9791 6

Nowofundlandzki Pies
z czystej rasy, pięknej budowy, 2-letni, 
wysokości 82 ctm., także tresurę domową 

posiadający, jest do sprzedania.

G utow sk i
D ob ra  pr. Bochnia koło Limanowy.

W i e l k i

Dom handlowy
ptod Nr. 105 w Podgórzu

J e u t  % w o l n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a .
Bliższej wiadomotoi udzieli p. F. Ma s ł o ws k i  
w składzie fortepianów przy ulicy ś. Jana 1. 13 
w Krakowie. Pośrednictwo wykluczone. 799 2 2

z wyszynkiem w 3 karczmach i z grun­
tem do tychże należącym, w obszarze 
dworskim Ujazd w W. Ks. Krakowskimi! 

od 1 Lipca 1883 do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość u właściciela w Uja­
ździe przez Zabierzów, ćwierć mil i  od 

stacyi kolei. 934 3 6

kA H *-EX PELLEE
„z kotwicą"

. n  birdu dotrj« środkiem oomown

W  K rak o w ie  nabyć można tych losów:

W Kasie Oszczędności, w kantorze p. A. Mendelsburga

Ciągnienie 5 Styc2nk I

m w m n  loota wystawowa,
• v

s  -=

co

I. Główna Wygrana tówce 50.000 fl.

2. Główna Wygrana 2QcQ()0 fl fe
3. Główna Wygrana tówce  10.000 f l .

D a l e j
1 a 10 000 fl. — 4 a 5.000 fl. — 5 a 3.000 fl. — 15 a 1.000 fl — 30 a 500 fl. 
50 a 300 fl. —  5 0  a  200 11. —  10 0  a 100 fl —  2U0 a 50 fl. — 5 4 2  a 25 fi. 

827 r a k o m  4 16

1000 Wygranych w sumie 213.550 złr.
S z c z e g ó ł o w e  w y k a i j ’ w y g r a n y c l .  * ą  w e  w g z y g t k ł c b  m i e j -  

s c a c k  s p r z e d a ż y  l o s ó w  d o  p r z e j r z e n i a .

■BT C E S  % L O S U  5 0  €£11X 0W .  “W
Zamówienia z załączeniem 15 ct. na koszi przesyłki przyjmuje sic pod adresem:

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeśc.e
(Lotterir Abtheilunp der Triester Aussłeilung) Piozza Grandę Nr 2 w Tryescie.
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W  spraw ie rozsprzedaiy losów zgłosić 
się należy natychmiast pod wyżej po­

danym  adresem.

Kursa miejscowe i giełdowe.

Kina

6*/.

5
4
6
5
5
6
5

r -
6 
7 
5 
4

5*/.
4
6
5 
5 
«

fł.
4
5

rozumieją sit bez wartości bieiąeegc kuponu, który 
się doi ucza.

K r a k ó w , d a l a  1 4 1L
Bobie papierowe ros...................................'.a 100 rubli
11 krtd nidon jłete lnb pap . . • „ 100 mar.
Kupony s r e b r n e ............................................................
Bukat nowy w a ż n y ...........................
20-to ^i-ankSwka złoi™
PbiyczLa krajown galic........................
Obligaey« Indemnizac. galic. . . .
Listy zaat Tow kr. ziem....................

lii
100

100
zł

Banku Hipoteezn...............................
„ „ z  premią 10*/, .
„ „ zwrotne sa 40 lut

dłużne g. zakł. włościaask.....................

zastawne g. Z. Kr.

„ dłużne g Z Kr 
Listy .astawne Król Pol.

likwidacyjne „ . . .

Lwów, dalia 14/11.
Akeye Banku hipotecznego gal. . 
Listy zaM. Tow kred. z °m. . . .

w Krakowie 36 letnie . 
n 36 „ •

18 „ • 
20  • 

za rubli lou 
. „ „ 100

„ „ banku hipotecznego ga> „
n „ „ z 10 >  premią „

., n „ „ zwrotne za 40 lat
„ Banka włościan....................

Obljgacye indeum. g.1

Wiedeń, dmla 14 11.
OBLIGI DŁUGI] PAŃSTWA. 

B n ta  aastr papierowa .......................... za
„ s r e b rn a ..................................
n r f o ta ....................................... .

pap, noną .

na zł 2u0 
złr. lOu 
„ 100 „ 100 
„ 100 
„ 100 

100

złr. 100
100
100
100

ptacą 1 :»ja

t i n  75 
58 25 
9ft 50 

5 67 
9 45

00 -  
98 25 
90 7* 

101 50 
101 -  

97 75

10 1

98 5u 
86 5..

306 _  
98 25

101 60 
101 -

97 75

100 —

77 -  
77 60 
95 30
m  -

118
58

5
9

100
99
II

102
191

10 2  -

99
87

309
96
91

102
1 0 1
98

100 50

płzcą | płacią i1 -sił
4 Losy z rokn 1854 na 250 złr.. . . M złr. 100 118 - 119 50 6 Listy zast. rustykalne........................... za złr. 100 100 76 101 75 5
5 n „ 1860 „ 500 „ . .  . tł n 100 131 - 131 50 6 15-letnie . . n n 100 — _ — — 5
5 n „ 1S (1 „ 100 „ . tł ti 100 135 50 136 - 5 20-letnie . . fł tt 100 93 25 93 75 5
_ n „ ‘ 864 bez % całe fi 100 171 75 172 25 5 n „ Banku austr.-węg. . . . łł 100 100 35 100 50 5
— n „ 1864 bez A połówki . łł »t 100 P il  50 172 25 4’/. n ft n if . . . tł ti 100 100 3 u 100 50 5
— Como Renten-Schein na 42 lirów z% sztukę 1 40 - 42 - 4 fi fi i  n . . . 11 n 100 94 30 S4 45 5
5 I isty zastańne Domenów anstryjackich 5

po 120 złr. — 300 franków za sztukę 1 145 - 145 50 0BLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 5

OBLIGI KORONY W ijGIEBSKiEJ. 5
5

A lb re c h t* ......................na 300 złr.
Ferdynanda półnoon. . na 300 złr.

Z*
tł

złr,
n

100
100

94 40
105 60

94 70 
106 — bez %

C6 Renta złota nceierska . . . Za złr. 100 119 55 119 70 41/,
5

Kar. Lub. Em. z r. 1881 . na 300 złr. fl n 100 10O 10 100 40
4 ff ...................... tł rt 100 86 85 87 - Koszyc.-Bogumińskiej . na 200 złr. fł « 100 87 8o 98 - O

K
5 n P*P. ...................... me) 86 85 86 - 5 Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 na 300 złi. fł n 100 93 80 5:4 20 D  

■ K
5 Oblig, węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie fł 100 — — — — 5 „ „ z r. 1872 na 300 złi. Ił ft 100 94- 50 95 — O

5
! A— Pożyczka premiowa weg. po 100 złr. łł fł 1U0 117 75 118 25 5 R ndoFa...........................na 300 złr. fi 100 99 60 99 90

— r „ po 50 złr. n tł 100 117 75 118 25 5 Siedmiogrodzkiej . . na 200 złr. fł ft 100 92 50 92 75 %
K

4 Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . ti 100 lu9 15 109 40 3 Lombardy (Siidbahn) . na 600 *"r. za sztukę 1 134 - 134 25 U
bez % 
bez % 

5
5 j 'rzwmysko-Łnpk. I. Em. na 200 złr. « tt 100 94 20 94 30

OBLIGI INDEMNIZACYJNE 5 N o r d o s ty ..................... na 300 złr. za złr. 100 91 10 91 30

5% Obligacye indem. Bukowińskie . . za zX r. 100 100 - — — L O S Y . 5
5 Ohlucaere iuóemizac. Galicy n n 100 100 — 100 50

174 60 174 76
5

•5 „ Siedmiegrodafeie 
„ W ęgierskie. .

100 P8 25 98 75 Kredyt, dla hand_ i przem. ni. 160 złr. za sztukę 5
5 100 99 25 100 25 Klary . . . . . na 40 zlr. m. k. n ft 37 75 38 ec 6

— Towarz, żegmgj Ddnąin . na 100 złr n ft 109 - 109 50 5
RÓŻNE IN NE POŻYCZKI. i — Iimbroek . . . .  na 20 złr. w. a. n n 22 60 23 50

115 75 116 25
— Keglewiłh . na 10 sir. m k. 19 - _ _  —

-5 Lo«y Donan Regnłir. z rokn 1870 . za sztucę 1 — Krakowskie na 20 złr. w. a.
ft

20 50 21 —
5 „ 1678 . n it 1 102 50 103 - — Lublańskie . . . .  na 20 złr. w. a. 23 60 24 -
— •J Wiedeń komun „ 1874 z pr 15 rt 1 — — — — — Ofner (miasta Bndy) na 40 złr w a. _ — 39 50
3 „ Serbskie po 100 franków . . )» « 1 34 25 34 50 — P a l f y ......................na 40 złr. m. k. 35 50 36 -
n n Tureckie po 400 „ . . n it 1 25 75 26 - — L. Czerwonego Krzyża na 10 złr. w. a.

w

■ fł 12 50 13 -

LI8TY ZASTAWNE.
1 — Rndolfa......................na 10 złr. w. a. 18 75 19 25

— S alm ...........................na 40 złr. m. k. 51 50 52 60
* * / ,
3

Listy Boden Credit alla. oest. złote za z i t . 100 118 75 119 26 — Salebnrgskie . . .  na 20 złr. w. a. za sztukę 23 50 24 -
n „ „ , z premią 

Banku kipoteoz. gai . .
100 99 75 100 - — 8t. Geneis na 40 złr. m. k. tt 46 50 47 —

6 r)
tt

l t r t ) 101 50 102 50 — Stanisławowskie. . . na 20 złr. w. a. tt tt 24 25 25 -
5 tł „ „ „ z 10% prcin. 100 101 25 102 — * v . Try- tyńskie . . .  na lob -łr. m. k. w ft 127 — 127 50
5 100 98 50 99 — 4 n . . .  na 50 złr. w. a. tt tt 63 — 64 —

6 7 .

5 zoil zakf. kr z w Krab. 18-letn. 100 101 50 102 60 — Waldsiein . . .  na 20 złr. m. k. »t ft 27 75 28 60
7 fł „ „ „ 20-letn tf tt 160 105 50 106 60 — Windisohgraetz . . na 20 złr m. k. J1 39 5u 40 - 4
6
5 ‘/s łł

„ n m -otn.
n „ 36-lem.

tł

tt

«

n
100
100

102 - 102 50 AKCYE BANKOWE 5
4 n „ gal. tow. kred. ziem. . . it 1011 —  _ 91 50 5 Anglobank............................................. na 120 złr. 124 25 124 50
5 ............................... 100 98 - 99 76 5 BaDkarcili Wiener na 100 złr 111 - 114 30

Lodencredit allgein. aust................. na 80 złr
Kredytuwe dla handlu i przem.. . . na 160 złr.
m  aditbank wag. alig ....................... na 200 złr,
Hipoteczne galic................................ na 200 złr.
‘lodencredit „ .................................na 200 złi
L a n d e r o a n k ....................................na 100 złr.
Austro-węgiersk. . . . .  na 300 złr.
Unionbank ........................................... na 100 złr

AKCYE KOLEJOWE.
Albrechta ........................................... na 200 złr
Alfóld F iu m e .................................... na 200 ,
Ferdynanda N o rdbahn .........................n. lObO n
Franoisuka Józefa . . .  na 200 „
Karola L.nawika . . .  . . .  na 210 „
Koszycko-Bognmińsk. . . .  na 200 „
Lwow»ko-Cz°rniow. Ja--'- na 200 „
Moraweko-szlązkin cert. ......................
T-rag D uier I .
K ndolfa ............................................... na 200 złr
biediuiogrodzkie............................... na 200 „
Staateeisenbahn państwowa . . . .  na 203 „
Lombardy (S i id b a h n ) .........................na 200
Ungar. Gól I Przemyśl.-Łupk. . . ua 20 '1
N o r d o s t y ......................................  o» 20<‘

W A L U T Y
Dukaty pełno w a ż n e ........................... z» sztukę
20-tc F r a u k ó w k i ........................... .....
20 to M a r k ó w k s ................................
Pół-Impe-yały ros. pełno ważne „
Fnnty B z ie - I in g i .............................. „ ̂
Tureckie liry z ł o t e ...........................  „ „
Banknoty w łó z k i* ................................. „ _
Ruble p a p ie r o w e ...................................   „

W e r  m rp d n i s  141/11.

Listy zar*. nowe r. 1869
Kapouy

Listy l i k w id r c y ju e ..................................... za rs. 10u
Kupony .................................

„ „ miasta Warszawy la Em.............................
n rr n  n  11  ̂ n  . . . . .

Ilia  .

płac^ iąd.
236 50 230 25
305 25 305 50
295 50 296

836
—

837
-

120 120 25

169
—

169 50
2 7 5 3 - 2759 —
195 z- 195 50
314 50 315 —
145 7° 146 50
170 75 171 25

‘ 66 75 167
—

161 _ 161 50
352 50 353
i » > 
161 161 50
161 5- 162 —

5 66 ;■ 68
9 49 9 50

11 6o 11 17
9 75 0 v7

11 9> 11 95
10 80 ]<■ sz
4« 87 46 9.7

118 -- 118 2.7

90 75 99 -

86 5" 80 75

h3 75
9 ■ —

— — 91 -0

drukami Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarz%aoa drukarni: A .  S s y j e w s k i .


